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Kraków 23 stycznia.
Posiedzenia sejmu rzadziej się przez czas 

jakiś odbywać b ęd ą , główne bowiem przed­
mioty prac sejmowych poszły do w łaści­
wych wydziałów. Najważniejszy przedmiot, 
jakim jest urządzenie gmin, opracowany zo­
stał w  dwóch projektach : w projekcie rzą­
dowym , tudzież w projekcie wydziału kra­
jowego. Sprawozdanie wydziału o pier­
wszym z tych projektów m a być w tych 
dniach rozdane między członków sejm u; 
będzie ono zapewne m ieściło w sobie po­
równanie obu projektów.

Od zniesienia stosunku dominialnego w ie­
lokrotne już wychodziły od wielu organów  
prawodawczych projekta urządzenia gmin 
na podstawie zmienionego stanu spółeczne- 
go; dotąd jednak żaden z owych projektów 
nie został wprowadzony w życie. Praktyka 
zatem nie była w stanie wykazać zalet lub 
wad projektów owych, i na polu teoretycznemu 
dotąd jedynie wartość ich rozbierano. Co 
do zasad głównych nie zachodzi między 
temi licznemi projektami wielka różnica: 
wszystkie orzekły, iż gmina niezaw isła, sa- 
morządcza, ma być podstawą organizacyi po­
litycznej. Różnice odnoszą się zaś nietylko 
co do rozciągłości samorządu, lecz prze- 
dewszystkiem co do składu gminy, a mia­
nowicie: czy ziemia czy ludzie mają być 
podstawą istoty gminy, a zatem czy natura 
gminy jest spółeczną, czy ekonomiczną. 
Wprawdzie we wszystkich, o ile zapamię­
tamy ustawach gminnych, jakie dotąd były  
projektowane, oba te pojęcia są pomiesza­
ne a raczej połączone, wszelako wypadnie 
w tej mierze rozstrzygnąć jeszcze, co na 
pierwszem miejscu stać winno, bo od tego 
zależy zapatrywanie się na stanowisko gmi­
ny, a mianowicie, czy ona jest jedneru z o- 
gniw organizmu spółeczności narodowej, 
czy jednem z kółek mechanizmu rządo­
w ego , lub czy i o ile obie te w łaściwości 
ma w sobie jednoczyć, a w takim razie, któ 
ra z nich ma przeważać.

W dzienniku naszym znalazłby się w poprze­
dnich latach niemały szereg artykułów o gmi­
nie; bo ilekroć się na to zanosiło, że z pe- 
wnem prawdopodobieństwem liczyć można 
było, iż ten lub ów plan organizacyjny ma 
gminę na widoku, zawsze rozbieraliśmy przed­
miot urządzenia gminy, tudzież w licznych u 
dzielanych nam artykułach zamieszczaliśmy 
spostrzeżenia i uwagi bądź ogólne bądź 
szczegółowe. M og lib y śm y  tę  p ra c ę  podjąć 
dziś na n o w o , lu b  w ró c iw sz y  do dawnych 
prac naszych , popełniać na sobie samych 
p la g ia t. Obawiamy się atoli, że taki przyby­
tek materyałów prawodawstwa gminnego, 
choćby nawet systematycznie ułożonych, nie 
będzie odpowiadał celowi, bo się nieda zastó- 
sować zawsze do biegu obrad sejmowych nad 
tym przedmiotem. Stósowniej może będzie,

niektóre tylko zasadnicze kwestye urządzeń 
gminy wyświecić, a w szeregu ich staje na 
pierwszem miejscu pojęcie gminy, które jak 
wyżej dotknęliśmy, może być albo spółe- 
cznem albo ekonomicznem. Jest ono w każ­
dym razie dwojakiem , bo urządzając gminę 
trzeba mieć wzgląd zarówno na członków  
ją składających, jak i na materyalny obszar 
jej i charakter tego obszaru, odmienny na 
wsi a w m ieście; ale zawsze jedno z tego 
dwojga musi być wzięte za podstawę. Roz­
wiązanie tego pytania posłużyć może do 
postawienia sobie jasno wielu dalszych kwe- 
styj, jak np. do oznaczenia stanowiska ob­
szarów dworskich, do zdefiniowania nale­
żności do gminy i ocenienia stopni tej na­
leżności, do określenia różnych obowiązków  
członków gminy itd.

Ażeby należycie to głów ne pytanie roz­
wiązać, trzeba nie abstrakcyjnie brać rze­
czy, lecz oprzeć się na stosunkach utrwa­
lonych długim zwyczajem i mieć na wzglę­
dzie organizacyę kościelną parafii, która po 
wsiach jeszcze utrzymuje spójnię w gminach, 
po miastach zaś przestała już mieć znacze­
nie. Gdy zaś na zrozumienie, która strona, 
socyalna czy ekonomiczna ma być głów ną  
przy urządzaniu gmin, wpływać musi zw ią­
zek, jaki zachodzi między członkami gminy, 
czy on jest ścisły jak na wsi lub luźny jak 
po miastach, zwłaszcza większych, z ludno­
ścią ich przemienną, przechodnią; przeto o- 
kreślenie stosunku między dworem niegdyś 
a gromadą nie może być postawione w za­
sadzie niezm ienne, bo zaw isło ono od tego, 
czy stosunek ten jest lub może być ścisłym  
czy też winien pozostać luźnym, czy ma 
być socyalnym czy tylko ekonomicznym.

Projekt rządow y do ustaw y gm innej, zło lo n y  
do laski m arszałkow skiej na sejmie we Lw ow ie  
w d. 1% stycznia 1863.

(Ci^g dalszy).

Regulamin wyborczy dla gmin.
ROZDZIAŁ I.

O wyborze wydziału gminnego.

O d d z i a ł  I .

O sprawie wybierania i  wybieralności.
§ 1. Prawo wybierania mają, to jest wyborca­

mi są:
1. Członkowie gminy, będący obywatelami pań­

stwa anstryackiego i którzy przynajmniej od rokn 
opłae&ją w gminie podatek stały ze swej realno 
śd , z przemyśla lab dochodów.

2. Z pomiędzy przynależnych do gminy bez 
względu na opłatę podatbn:

») duchowni wyznań cbrześcRńskich w starc- 
wuictwiejdnsz stale użyci, tudzież kaznodzieje (ra 
binowie) starozakonrych;

b) urzędnicy dw om , państwa i kraju, tudzież 
p zy funduszach publicznych ustanowieni;

c) oficerowie i do wojskowe ści należące osoby 
z tytułem oficerskim, jeżeli się znajdują w stanie 
stałego spoczynku, lub jeżeli z zastrzeżeniem cha- 
r kteru wojskowego dymisyę wzięli:

d) osoby wojskowe bez tytułu oficerskiego czy 
t i  w służbie będące, czy peusyonowani, tudzież u- 
nęduicy wojskowi, czy to w służbie będący czy 
pensyouowani, o ile osoby te nie należą do pewne­
go oddziału wojska;

e) doktorowie, którzy otrzymali stopień akade 
niicki na jednym z uniwersytetów krajowych;

f) przełożeni i wyżsi nauczyciele szkół ludowych 
w gminie istniejących, tudzież dyrektorowie, pro­
fesorowie i nauczyciele przy wyższych zakładach 
naukowych w gminie ustanowieni.

3. Honorowi obywatele miejscy-
Do pojedynczych członków gminy do wyboru 

uprawnionych doliczyć się mają także krajowe 
korporacye, fandaoye, stowarzyszenia i zakłady, 
jeżeli co do nioh zachodzi waruuek pod lym  w y­
mieniony.

§ 2. Oficerowie w służbie będący, równie jak 
osoby wojskowe z tytułem oficerskim w służbie 
zostające, jeżeli uie należą do członków gminy w 
§. 16 ordynacyi gminnej wspomuionych, tudzież 
osoby wojskowe należące do szeregowców lub do 
uiższycb stopni, z wyłączeniem rezerwistów niepo­
wołanych, wykluczeni są od prawa wybierania.

§ 3. Ustawa karna zawierać będzie postanowie­
nia, czyli i na jak długo wyrokiem karnym orze­
czoną być ma także utrata prawa wyborczego, 
czynnego i biernego.

Póki to nie nastąpi, wykluczone zostają od pra­
wa wybierania:

a) osoby uznane winnemi zbrodni;
b) osoby o zbrodnię p0d śledztwom zostające, 

jak długo takowe trwa;
c) osoby uznane winnemi przekroczenia kra­

dzieży, oszustwa, przeaiewierzenia, lob udziału w 
jednem z tych przestępstw (§§ 460 , 461, 464 u 
stawy karnej (art. IXty ustawy z dnia 5go marca 
1862).

§ 4  Prawo wybierania ma się zazwyczaj wyko­
nywać osobiście.

Wyjątki cd ttgo prawidła są następujące:
1. Osoby nie będące w zupełnem używaniu praw 

cywilnych wykonują prawo wybora przez osoby 
je zastępujące: żona żyjąca z mężim, przez męża, 
inno niewiasty, w zupełnem używaniu praw cywil­
nych będące, przez pełnomocnika.

2) Oficerowie, w służbie zostające osoby wojsko­
we z tytułem oficerskim, jeżeli należą do członków 
gminy w § 16 ustawy gminnej wspomuionycb, mo­
gą swe prawo wykonywać tylko przez pełnomo­
cników.

3) Osoby, która dla załatwienia gminnych, lub 
innych publicznych spraw, nie są w gminie obe- 
cnemi, mogą do wykonywania prawa wyboru usta­
nowić pełnomocnika.

4. Równie też mają posiadacze realności w gmi 
nie położonej, lub posiadacze przedsiębiorstwa prze­
mysłowego w gminie wykonywanego, jeżeli w in 
nej gminie są osiedli, upoważnić swego ustano­
wionego rządcę lub zawiadowcę do wykonywania 
prawa wyboru w ich imieniu.

§ 5. Państwo, kraj i fundusze publiczne, jako 
posiadacze gruntu, domu albo przedsiębiorstwa 
przemysłowego, zastąpione będą przy wykonywa- 
uiu prawa wyboru przez osobę wyznaczoną w tym 
celu przez dotyczącą władcę administracyjną.

§ 6. Korp racye, stowarzyszenia i spółki wyko­
nują swe prawo wyboru albo przez osoby, które 
według istniejących postanowień prawnych lub 
przez spółkę ułożonych powołane są do ich za­
stępy wania na zewnątrz, albo też przez pełnomo­
cnika

§ 7. Współposiadacze realneśei opodatkowanej 
msją tylko jeden głos.

jeżeli są małżonkami, z sobą żyjąeemi, natedy 
»ykonuje mąż prawo wyboru.

W każdym innym rsz® mają współposiadacze

do wykonywania prawa wyboru jednego z pośród 
siebie lub trzecią osobę umocować.

§ 8. Tylko w zupełnem używaniu praw cywil­
nych będący obywatele Państwa anstryackiego, 
przeciw którym nie zachodzi żaden z powodów 
wykluczających, w § 3 pod a), b) i c) wymienio­
nych , mogą jako pełnomocnicy lub zastępcy w y­
konywać prawo wyboru imieniem drugiego.

Pełnomocnik zastępywać może tylko jednego 
wyborcę i musi wykazać się pełaumocnictwem po 
formie prawnie wystawionem.

§ 9. Obieralnymi na członków wydziału lob za­
stępców są tylko członkowie gminy płci męskićj, 
prawo wybierania mający, którzy 24 rok życia 
skończyli i znajdują się w zupełnem używaniu 
praw cywilnych. (Art. X  ustawy z d. 5 marca 
1862).

§ 10. Wyjętemi od obieralności są:
1. urzędnicy i słudzy gminy, jak długo są w 

rzeczywistój służbie gminy;
2. osoby pobierające wsparcie jako ubodzy, zo­

stające w stosunku służbowym, lub też niemające 
samoistnego zarobku, jak wyrobnicy lub pomocni­
cy przy rzemiosłach.

§ 11. Oprócz wymienionych w § 3 pod a ) ,  b) 
i c) są od obieralności wykluczeni:

a) osoby, które uznano winnemi przekroczenia 
z chęci zysku, lub przeciw obyczajności publicznćj 
popełnionego;

ń) osoby, które uznano winnemi przekroczenia 
z chęci zysku popełnionego, lub którego z prze 
kroczeń przeciw obyczajni ś ii  publiczuśj w §§ 501, 
504 , 5 1 1 , 51 2 , 515 i 516 ust. kar. wspomnio- 
uych;

c) osoby, do których majątku konkurs ogłoszo 
uo lub postępowanie ugodue zarządzone, jak dłu­
go trwa postępowanie kredalne lub ugodue, a po 
tegoż ukończeniu, jeżeli dłużnik uznany został 
winnym przestępstwa w § 486 ust. kara. ozuaczo 
uego;

d) osoby złożone z urzędu lub służby publicz 
ić j  za wykroczenie dyscyplinarne z chęci zysku 
popełnione. (Art. X  ustawy z dnia 5 marca 1862).

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYA CZASU.

Lwów 22 stycznia.

(H. S.) Dzisiejsze posiedzenie zaczęte o pół do 
12-tej a zamknięte po drugiej, zeszło na samem 
czytaniu wniosków i nie odznaczyło się żadną 
rozprawą nad czemkolwiek. Marszałek zawiadomił 
I .bę pó odczytaniu i przyjęciu protokołu, że u- 
dzielił urlopów księżom Ginilewiczowi i Ant. D o­
brzańskiemu, a potem uwolniła Izba Brajera na 
4, a Lewickiego na 3 tygodnie od bywania na 
posiedzeniach, gdy obaj świadectwami lekarskiemi 
się wykazali, że słabość im uiedozwala pełnić o- 
bowiązków poselskich. Odczytano następnie spis pe 
tycyj na ręce rozmaitych posłow do sejmu wnie­
sionych, które Marszałek polecił oddać wydziało­
wi petycyjnemu. Między temi jest prośba Ignace­
go Kamińskiego, aby sejm przystąpił do spraw­
dzenia wyboru poselskiego w mieście Stanisławo 
wie. Kraiński zdając sprawę w imieniu wydziału 
krajow ego  o wyborach posłów, wspomniał i o 
wyborze posła w Stanisławowie, dodając, że z po­
wodu nadesłanej petycyi sprawdzenie wyboru od­
kłada na pćżiiej czyli raczej do czasu, w którym 
wydział petycyjny o wniesionej prośbie orzecze. 
Będzie to sprawa dość drażliwa, ponieważ namie­
stnictwo unieważniło wybór, chociaż wedle statutu 
samemu tylko sejmowi służy prawo uniewa 
żniania wyboru. Nie wehodziray w rozbiór pyta­

nia, czy wytoczenie śledztwa o przestępstwo dru­
kowe może być przeszkodą do poselstwa, lecz 
w każdym wypadku mogło sobie namiestnictwo 
nie wydać Kamióskiemu karty legitymacyjnej, ale 
nie miało prawa wybór unieważnić, co zresztą 
sejm na przeszłej kadencji swojej uchwałą przy 
innym wyborze stanowczo wypowiedział.

Odczytano dalej trzy wnioski samoistne. Pierw­
szy z nich Karola R ogalsk iego poparty przez 13 
p słów wymaga, aby sejm, uznając potrzebę spo­
wodowania urzędów pocztowych w obrębach kra­
ju naszego do używania naszego języka narodo­
wego w stosunkach ze stronami, w drukach, ko­
respondencjach i napisach, polecił wydziałowi kra 
jowamu urzeczywistnienie jak najprędzej tej uchwa­
ły na drodze właściwej. Drugi wniosek tegóż 
chce, aby telegramy nie tylko w dotąd używ a­
nych językach, ale oraz i w narodowym przyjmo­
wane i wysyłane bywały. Oba te wnioBki odesłano 
do tak zwauego wydziału drogowego. Trzeci 
wniosek Ign. Lipciyńskiego żąda, aby koszta po­
dróży i dyety postów, których wybór z powodu 
n edopełnicnia przepisów ustawy wyborczej unie­
ważniono, władze rządowe ponosiły, jeżeli z ich 
winy zaszły nieregolarności przy wyborach, z po­
wodu których wybór unieważniono. Wniosek ten 
odesłano do wydziału specyalnego, któremu odda­
no pod rozbiór projekt wydziału krajowego do 
instrukcyi dla tegoż wydziału. Nastąpiły potem 
wnioski Borkowskiego i Se idlera przedstawione 
oa poprzeduiem posiedzeniu. Pierwszy odesłano 
do wydziału regulaminowego, a drugi przydzielono 
wydziałowi drogowemu, który ma m bć zarazem 
sprawy administracyjno [prawne.

Maiszałek doniósł teraz, że dwa tylko wydzia­
ły specjalne są dotąd ukonstytnowaue, t. j. re­
gulaminowy i petycyjny. Prezesem pierwszego o- 
brano Smolkę a sekretarzem Cieleckiego. Preze­
sem drugiego jest RutowsU a sekretarzem Baum. 
Marszałek zachęcał inne również wydziały, aby 
także się ukonstytuowały.

Izba przystąpiła teraz do porządku dziennego. 
Najprzód wystąpił Pietrcski jako sprawozdawca 
wydzkłu krajowego z pizedłożeuiem wniosku te­
góż wydziału, tyczącego się najwyższej władzy 
fundacyjnej w kraju co do fuaduszu stypendyjne- 
go i faadacyj stypendyjnycb. Z uzasadnienia wnio­
sku dow iadujem y się, że wydział nie mógł dotąd 
prócz stypendyów, które rozdawał dawny wydział 
stanowy, innych odebrać w zarząd, chociaż naj­
dokładniej wywiódł, te  wszystkie fundusze sty- 
poudyjue 8% faudustami krsjowemi, a tern samem 
do zarządu reprezentacyi krajowej wedle statutu 
należą. Dowiadujemy się zarazem z wywodów 
wniosku tego, że fandu«ze stypendyjne u nas wy­
noszą r*zem przeszło 1,000 000 złr. w. austr. a 
dochód z nich roczny przeszło 50,000 złr. w. a. 
Nie mogąc nic uzyskać dotąd co do zarządu te- 
mi fanduszami i co do rozdawnictwa slypendyów, 
przedłożył wydział krajowy wniosek przedstawie­
nia prośby do Cesarza, aby polecił władzom wła­
ściwym oddać sejmowi, a względnie wydziałowi 
krajowemu zarząd funduszów i fondacyj stypen­
dyjnycb, a oraz rozdawnictwo stypendyów. Wnio­
sek ten przydzielił marszałek za uchwałą Izby w y­
działowi funduszowemu.

KrJńabi przedłużył znów projekt do etatu osób 
i płacy utzędników konceptowych, tudzież urzę­
dników oddziałów pomocniczych jakoteż sług wy­
działu krsjowego. Projekt poprzedził obszernem 
sprawozdaniem, w którem uzasadniał, dla czego to 
i owo w etacie umieszczono, jak niemnićj, d lacze­
go tak wysokie wyznaczono place. Byłoby o tern 
wiele do powiedzenia, co przecież do następnych 
odkładam listów, w których dość szczegółowo wszy­
stkie te sprawozdania myślę rozbierać. Tu powiem 
tyle jedynie, że sprawozdawca zbyt zapuszczał się

Część Literacko-Artystyczna. 

ŻEBRACY.
(p o w i e ś ć ).

X.

Artysta pożegnał gospodarza, skłonił się zakło­
potanej czegoś Jadwisi i wyszedł ^za panem 
Oskarem.

Obaj wsiedli do powozu i wolnym krokiem 
ruszyli ku miasteczku. Pan Oskar kręcił się nie­
spokojnie, wzdychał, pocierał czoło: widocznie 
nie wiedział od czego zacząć. Karol siedział jak  
na niemieckiem kazaniu.

— Czy znasz dobrze księdza Hilarego? panie 
Karola! — zapytał wreszcie ojciec Jadwisi.

— Tak mi się zdaje przynajmniej — odpowie­
dział artysta.

— Powiedzże mi otwarcie, jak  o nim są- 
dzisz ?

— To święty człowiek, bez zaprzeczenia!
— I mówisz to szczerze ?
— Najszczerzej. ...
— H m ! mój instynkt mię nie omy*1*- Powiedz 

że mi jeszcze, czy nie weźmie on tego za złe, że 
lubo mało mu znany, chcę go prosie o radę 
w moim kłopocie? . . ,

— Proszę być spokojnym ; jest to największą 
jego rozkoszą, jeżeli może komu usłużyć.

— Gdybyż tylko m ógł! — westchnął pan Oskar 
i zamyślił się głęboko.

Artysta napróżno łamał sobie głowę usiłując 
dociec, co go wprawiało w taki kłopot. Dowie­
dział się wprawdzie z kilku głośniejszych ustępów 
rozmowy z Oktawianem, że tu chodziło głównie 
o Jadwisię, ale w jak i mianowicie sposób? kto
się o nią starał? do czego tu był potrzebnym . 
ksiądz Hilary ? — tego nie mógł odgadnąć, gdyż | ny, śmiem go prosić o radę w moim kłopocie.

o konkurach i harbuzie Alfonsa nic zgoła nie 
słyszał. W milczeniu odjechali do probostwa, wy­
siedli z powozu i przebywszy kilka stopni ganku, 
zapuścili się w wązki, słabo oświetlony korytarz.

Obszerna ale nadzwyczaj uboga izba stanowiła 
mieszkanie proboszcza. Sklepienie jej nakształt 
czterech ułożonych w czworobok trójkątów wygię­
tych coraz bardziej ku wierzchołkom, wspierało 
się na cienkim kaflowym piecu, który w formie 
kolumny zajmował środek pokoju. Po jednej stro­
nie stało twarde łóżko ze skórzanemi poduszka­
mi, pokryte spłowiałą kołdrą flanelową, nad niem 
wisiał wizerunek tarnorudzkiego Pana Jezusa z za­
tkniętą palmą, gromnica, woda święcona, wianki 
ziół i kwiatów. Obok łóżka przy ścianie stał klę- 
cznik z dużym czarnym krzyżem i trupią czaszką 
w naturze; w drugim kącie izby pod oknem cię­
żki stół dębowy na krzyżowych nogach pokryty 
ceratą, na niem szafka z książkami, dalej szuragi 
z wytartem odzieniem, parę ław i prostych krze­
seł obitych sczerniałą skórą.

Ksiądz Hilary czytał Akty Męczeników Lugduń- 
skich Ruinarda, gdy pan Oskar z Karolem weszli 
do izby, zdziwiony tą niespodzianą wizytą, złożył 
książkę i wstał na powitanie gościa, z którym 
pokilkakrotnie ucałowali się w ramie. Potem przy 
bliżył jakie było najwygodniejsze krzesło dla pa 
na Oskara, a sam usiadł naprzeciw rzucając o- 
kiem na Karola, co zajął taboret obok łóżka.

— Pan dobrodziej znowu u nas — zaczął pro­
boszcz po chwili.

— Choćbym nie chciał, to muszę, księże do­
brodzieju — odpowiedział pan Oskar — gdzie to 
Ja już nie byłem temi dniami! Objechałem wszy­
stkich moich znajomych, ale tyle tylko zyskałem, 
żem się przekonał jeszcze bardziej, iż śród naj­
szczerszych przyjaciół psy zająca zjeść mogą. 
Teraz tu jeszcze przyjechałem, bo pow iadają: 
Kiedy trwoga, to do Boga, a jak  nędza, to do 
księdza. Owot i ja z prośbą do księdza probo­
szcza, zamawiając sobie jednak z góry, aby mi 
nie było poczytano *a Z}C) że lubo mało mu zna

Przecież to mój obowiązek — odpowiedział 
proboszcz ze szczerością— dębra rada jest j e ­
dnym z darów Ducha Świętego, który jeżeli i na 
mnie niegodnego zlał jaki promyk swej łaski, to 
winienem jej udzielać każdemu, o ile mię na to 
stanie. A teraz proszę mówić wszystko bez ogró­
dek, bo jeżeli rzecz pilna, to może dziś jeszcze 
możnaby temu zaradzić.

— Ale może ja  tu niepotrzebny ? — zapytał 
artysta wstając ze swego miejsca.

— A toż dla czego ? — odparł pan Oskar — 
przecież tu nie ma żadnych sekretów. To taki se­
kret, że najdalej za miesiąc, nikt o tem wiedzieć 
nie będzie, jedno wójt i cała gromada — i począł 
opowiadać o Alfonsie, o jego konkurach, wypad­
ku z koniem, o harbuzie przesłanym mu listo­
wnie, wreszcie tak mówił dalej : — Owoż konku­
rent nie mógł strawić tego harbuza. Dowiedziawszy 
się tedy o moich długach, ponabywał je  u wie­
rzycieli, którzy gotowi byli przystać na wypłat 
częściowy i nuż grozić mi zlicytowaniem ostatniej 
wioski. A wszystko to doradził mu ten mechez 
Artiur, bo podobna sprawa, to prawdziwe żniwo 
dla niego. Szanowny konkurent chce zapewne 
tym sposobem przełamać moje postanowienie, gdyż 
mówiono mi nawet, że w takim razie gotów zrzec 
się wszelkich pretensyj; ale ja  wolę raczej z tor 
bą pójść na starość, niż za jak ą  bądź cenę zgu­
bić moje dziecko.

Ksiądz Hilary zamyślił s'§> a Karol przysunął 
bliżej z taboretem.

— I wiele tego długu ? — zapytał nareszcie 
proboszcz.

— Około 15,000 r. s. nie licząc bankowej po­
życzki.

— To sęk — rzekł ks. Hilary, i znowu zamilkł 
pocierając pięścią swe czoło

Karol począł chodzić po izbie, a serce jego 
tentniło gwałtownie. Pierwszy to raz w życiu u- 
czuł całą gorycz swego ubóztwa, pierwszy raz 
pojął w zupełności, jak  mu się niewdzięcznie ta­
lent jego wypłacił. Cóżby był dał w tej chwili

ulubieńców fortuny, którzy nie raz w kilku dniach 
zbierają nierównie większą sumę niż ta, co ojcu 
Jadwisi groziła ostateczną ruiną ! Coby był dał 
przynajmniej za to, gdyby mu się nawinął teraz 
ów lord angielski, który za malowidło pana Mar­
ka tak znaczną kwotę ofiarował! Ale jedno i 
drugie było niepodobieństwem: fortuna nie dawa­
ła się ubłagać, lord może w tem momencie prze­
bywał u antypodów, a Karol był po dawnemu u- 
bogiem, a co gorsza zeszłym już z pola muzy­
kiem, któremu litościwy proboszcz podał rękę re- 
tując go od ostatniej nędzy.

— Na jakichże warunkach chcesz pan dobro­
dziej pożyczyć? — przerwał milczenie ksiądz Hi­
lary.

— A cóż, mospanie!—odpowiedział p. Oskar— 
widzi mi się że to najkrótsza sprawa, żeby ten, 
co za mnie długi zapłaci, wziął majątek w tra- 
cyę, dopóki z umówionym procentem nie odbierze 
swej należytości.

— I ja  tak sądzę, ale właśnie myślę nad tem, 
komuby to można było zaproponować.

Karolowi nowa myśl przebiegła po 'głowie. — 
Ojcze! — zawołał, i szepnął proboszczowi coś do 
ucha.

— Masz słuszność! — rzekł kapłan uradowa­
ny — że też mi to odrazu nie przyszło do gło­
w y ! Tak, tak; to jedyny ratunek, jedyna nadzie­
ja, która ufam w Bogu, zawieśćby nas nie po­
winna.

— W kimże ta nadzieja?— zapytał ojciec Ja  
dwisi.

Ksiądz Hilary skinął tylko głową, nie chcąc 
przerywać modlitwy, którą zwrócony do obrazu 
Pana Jezusa, odmawiał półgłosem na tę in 
tencyę.

Karol pocichu zbliżył się do pytającego z odpo­
wiedzią.

— A bójcież się Boga panowie moi! — zawo­
łał pan Oskar — żartujecie sobie ze mnie najo- 
czywiściej!

— Dla czego? bo to znaczy szukać nowej nie­
przyjemności.

— Proszęż nam wierzyć przynajmniej — od­
parł ks. H ilary— że na nic podobnego nie chcie­
libyśmy go narazić. Otoż nie tracąc czasu, jedź­
my we trzech; mam w Bogu nadzieję, że z ni- 
czem nie powróciwy, a że nie spotkasz pan ża­
dnej nieprzyjemności, za to ręczę mu słowem ka- 
płańskiem.

— Nie, to darmo, księże dobrodzieju! — we­
stchnął ojciec Jadwisi — potrzebnymci ja  kadu- 
cznie, ale do tego się nie poniżę. Nie tylko pro­
sić, ale gdyby mi nawet on sam to proponował, 
jeszczebym się wahał jak  postąpić. Basta! Ro­
biłem, co mogłem, teraz zdaje się na Bożą wolę. 
Co ma być, to nie chybi, a kiedy w isieć to za 
obie nogi!

Ks. Hilary z Karolem porozumieli się gestami, 
a gdy pan Oskar ich pożegnał, wyjechali z domu 
na cały wieczór.

za tydzień sławy p. Liszta lub podobnych jem u| — A toż dla czego? — zapytał proboszcz

XI-

Alfons pracowicie rzecz ukartowawszy, czekał 
z niecierpliwością końca tej sprawy. Naznaczył on 
pewny termin panu Oskarowi, grożąc, iż w razie 
nieuiszczenia się z długu w tym czasie, użyje po­
mocy prawa bez najmniejszej zwłoki. Na list jego 
nic nieodpowiedziano, i 0to już termin mijał, a 
dłużnik o swem postanowieniu nie dawał żadnej 
wiadomości. Tryumf Alfonsa zdawał się być zu­
pełnym, Artiur bowiem zapewnił go najsolenniej, 
że panu Oskarowi nikt nie pożyczy, że nawet 
Oktawian dał się z tem słyszeć, iż nie zaryzykuje 
ani jednego grosza dla utwierdzenia w dumie 
człowieka, którego wsteczne zasady są prawdzi 
wem zgorszeniem i szkodą dla spółeczeństwa. 
A  jednak im bardziej zbliżał się czas naznaczony, 
tem więcej Alfons tracił na fantazji- Mógł on 
wprawdzie zrujnować dłużnika, i odbierając mu 
przytułek na starość, pomścić sowicie swe upoko­
rzenie, ale jemu nie o to chodziło właściwie. On
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w drobiazgowe szczegóły, które za rnałćj są wa 
gi, by je  odczytywać z mównicy sejmowćj.

Nierównie ważniejszym był następny wniosek wy- 
działa krajowego, dotyczący zarządu majątku za­
kładów i funduszów krajowych, tudzież władzy 
wydawania rozporządzeń w zakresie statutu kra 
jowego. Z uzasadnień i wywodów wniosek ten 
poprzedzających dowiadujemy się niestety, żo mi­
mo wyraźnego brzmienia Btatutu, dotąd wydzia­
łowi żadnego fanduszu, prócz faoduszu na mo 
gilę Kościuszki w zarząd nie oddano. W jedcym 
odpowiedziano wprost odmownie, a przy innych 
znowu oddawano je  z tylu z; strzeżeniami i z ta- 
kiem ograniczeniem, że wydział imiennego zarządu 
żadną miarą przyjmować niemógł i niechciał. Z te­
go więc względu wnosi wydział, aby stjm  uchwa 
lił przedłożenie prośby Cesarzowi o polecenie mini 
sterstwu, by sejmowi a względnie wydziałowi kra­
jowemu oddać kazały: I. a) tu k  nomiczoy zarząo 
wszelkiego m ajątku, który albo z pochodzenia 
8 ‘vt go jest własnością krsjn, ilbo który, nie wcho­
dząc w jego poth dżecie, przeznaczony jest na cele 
krajowe, na dobro kraju niszego; b) takiż zarząd 
waz ■ stkich zakładów i fur duszów, utworzonych lub 
utizymywanych ze środków, które ajbo w kifcju 
niszy m źródło swoje m sją i na pożytek kraju prze- 
zi aczoce zostały, a b o  które bez względu na u h  
pochodzenie, na cele krajowe przeznaczone zosti ły, 
wszakże z zachowań'©10 specyaluych i po-
stanowień, dokumentami fundacyjnemi oznaczonych;
II władzę rozporządzania samoistnie w sprawach :
a) kultury kraju; b) budowli publicznych, podej 
m o w a D y c h  środkami w kraju źródło swe mającemi 
lub dla kraju przeznaczonemi; c) zakładów dobro­
czynnych, dotowanych z takich samych środków;
III władzę rozporządzania ograniczoną powszei hne- 
mi ustawami, w 'sprawach kościelnych, szkolnych, 
podwód, zaopatrzenia i kwaterowania wojska. Wnio­
sek ten przydzielono komisyi funduszowej.

W końcu wystąpił Kraiński ze sprawozdaniem 
o funduszu dla szkoły kucia koni we Lwowie i 
wniosek względem utworzenia one]. We wstępie 
rozwodził się sprawozdawca o niezbędnej p trzebie 
założenia takiej szkoły we Lwowie; wykazał po­
tem, jakie dawniej co do tego poczymł kroki wy­
dział stanowy, jakie są na to fundusze ltp. Osta 
tnie to sprawozdanie jako zbyt specjalne] notary, 
a przytem zbyt obszernie i drobiazgowo wykłada­
ne, znudziło nie tylko galerye, ale nawet większość 
sejmu. Gdy sprawozdawca skończył i wniosek 
przedh żył, zachodziło pytanie, do jakiego odesłać 
go wydiLlu. Cielecki żądał, aby osobny do tego 
wniosku mianować wydział z 5 członków. Dietl 
sądził przeciwnie, że wniosek ten należy z natury 
swej do wydziału szkolnego, a tak me widzi po­
wodu utworzenia nowego. Sapieha Adam popiera 
jąo Cieleckiego twierdził, że układ j rojektowany 
ma zakrój esikiem praktyczny, a celem jego do­
starczać krajowi kowalów, którzyby konie dobrze 
kuć umieli. Marszałek poddał najprzód wniosek 
Cieleckiego ped głosowanie, ą gdy ten upadł, o- 
świadczyła się Izba za odesłaniem projektu tej 
szkoły do wydziału szkolnego. Marszałek zamyka 
jac posiedzenie upomniał wydziały, aby z nkon- 
st tuowaniem sie nie ociągfcły, a przy tera do pra­
cy szczerze przystąpmy. Posiedzenie następne 
zapowiedział na 11 godzinę we wtorek.

Warszawa 2 0  s ty c z n ia .

(CJ Urzędowy Dziennik Powszechny z dnia wczc- 
ajssego zawiera artykuł o dokonanej proskrypcyi. 
łezrzelue kłamstwa tego organu rosyjskiego, ubu- 
zyły wszystkich ale nie dziwią nikogo Organ ten 
aa odwagę cywilną" bezwstydnego kłamania, fał 
zowania, rzucania potwarzy na naród, szydzenia 
; i ego boleści, wielbienia jfgo ciemięzców, ma ta  ̂
ą „odwagę cywilną", jakiej sam żąda w  sw o ic  

■rtykulach od o b y w a te l i ,  w dając na nich, zby 
zapierali rząd rosyjski, który ciemięży i morduje 
aród; ma taką „odwagę cywilną", która we wszel 
;im ludzkim języku podłośc:ą się zowie, a stoi po 
a plecami żandarmów i policyi.

Artykuł ton urzędowego dziennika będący jedy- 
iie szyderstwem z boleści i cierpień uciśnionego 
arodu, pisze, że B pisow i (tak nazywa p r o s k r y b o -  
ranych) idą z rad. ścią i ochotą do wojska! A dla 
zegóż ich łapano w nocy, wyciągano z mieszkań,
: ępowano powrozami, jak  to jeszcze wczoraj ni 
rhsue oczy widziałem; dla czegóż trzymają itb 
9 więzieniach i w cytadeli, kiedy z ochoty idą do 
roiska. Więc napaść policyi i żołnierzy z bronią 
v ręku na domy, wdzierauie się w nocy przemo- 
ą lub podstępem do mieszkań, porywanie <j-

ców jeżeli niezastano w domu ich synów na 
proskrypcyę skazanych, zabieranie ludzi starszych 
jeżeli cni byli na liście podejrzanych, wiąza­
nie i więzienie, to są z jednej strony oznaki do­
brej woli wziętych do wojska, z drugiej strony ob 
jawy wzorowego postępowania policyi i wojska. 
Łzy matek i żon, płacz dzieci i nędza osierocia 
łych niemowląt, to dowody łaski i dobrodziejstwa 
jakie wyświadczono rzemieślnikom biorąc ich de 
wojska. Wesołe usposobienie proskrybowanych ob­
jawiało się zt pewnewne przez te śpiewy „Boże cc ś 
Polskę" i „Jeszcze Polska nie zginęła", które się 
z miejsca icb uwięzienia rozlegały. Staranność o 
wygodę spisowych, to 24 godzinne icb głodzenie i 
wzbronienie im prziz trzy dni widzenia się z ro­
dzinami; a brak oporu przy łapaniu to wyjście kil­
ka tysięcy spisowych z W irszawy i sformowanie 
się ich w kilka grom ad, za któremi wysłano ko 
zacy, dragoni i wojsko piesze przygotowane do 
boju jak  na wyprawę wojenną. Biedni ci zrozpa­
czeni chroniąc się przed okropną służbą w wojsku 
meskiewskiem, narazili s ę na największe trudy i 
niewygody pod golem niebem wśród deszczu i śnie­
gu, i woleli nędję i śmierć, byle tylko nieopn 
szczać ziemi rodzinnej, byle tylko nie iść na wy 
gnanie do tej słażby wroga, którą Dzienik Powsze 
chny ironicznie szkołą porządku nazywa. Krąży 
dużo p głosek pc Wirszawie o tych rozpaczą pcha 
uych braciach naszych; mówią nawet o starciach; 
lecz wiadomi ś i  takie nie zasługują na wiarę, dla 
tego, że chroniąc się przed branką, zaczepnie wy­
stępować nie chcą.

W taki 8p.sób wykonywaną brankę rząd nazy 
wa poborem porządnie i spokojnie przeprowadzo 
nym; a to samo dać już może miarę jak  prawdzi 
wemi rą  wszystkie sprawozdania i doniesienia rzą­
dowe. Za rogatkami i po drodze pojedynczo prsa 
mykających się do zgromadzonych proskrybowa 
nycb, chwytają kozacy. W tea sposób ujętych, 
bardzo mała jet>t przecież liczba. Jak  się ta 
„branka" zakończy, trudno przewidzieć. Wiadomo 
tylko, że w bdze tutejsze pragnęłyby dużo brwi 
rozl; ć, aby w niej utopić życie narodu. Ufamy je 
dnak, że szukający w śmierci schronienia przed 
moskiewską służbą, unikać będą niepotrzebnego 
krwi rozlewu. Bóg by dał, ażeby przywiązauie do 
ziemi rodzinnej, ta obrona prawa służby wojsko­
wej w kraju i ten opór przeciwko nielegalnemu 
poborowi, nie zakończył się krwawo.

Dzisiaj w nocy zuowuż napadli na domy poli 
eyanc', znowuż zabrali pewną liczbę ludzi. Pory­
wani opierać się nie chcieli, aby miasta na nie­
szczęście nie narażać, zresztą niespodziewali się być 
porwanymi, bo nie są spisowi. Takich gwałtów i 
bezprawi dopuszczający się n ą d ,  głosi codzień o 
swej legalności i prawności, wydsje ustawy, które 
są trartw ą literą dla niego.

Niedawno, bo w 13tym numerze Dziennika Po­
wszechnego, wystąpił rząd rosyjski w artykule z a- 
takiem na stronnictwo umiarkowane, w szczegól­
ności zaś r a Radę miejską w Warszawie. W arty­
kule tym usiłuje dowieść, iż stronnictwo umiarko 
wane powinno odd: ć się zupełnie rządowi, być 
ślepem jego narzędziem, popierać rząd rosyjski 
który niszczy Polskę. Bezwzględnie możcaby przy­
znać słuszność niektórym myślom w tym artykule; 
ale zważając ca naturę rzeczy, na naturę kraju z je ­
dnej, a rządu rosyjskiego z drugiej strony, nie mają 
myśli te żadnej podstawy, i wszystkie upadają przed 
je d n e m  a rg u m e n te m , żo to  je s t  r z ą d  ro s y jsk i . Ani 
naród, ani żadne polskie stronnictwo, nie może 
popierać rządu rosyjskiego, którego celem jest 
zmoskalenie, wyniszczenie i zabicie nrszej narodo­
wości. Karczemne wyrażenia Dziennika Powsze­
chnego obrzucić usiłująca błotem stronnictwo cmfcr 
kowane i Radę miejską, dowodzą wszelkiego bra 
ku przyzwoitości w zaprzedanych pomocnikach 
rządowych, a z drugiej strony wykrywa ten trty - 
kuł z a m i a r  p r z e ś l a d o w a n i a  t e g o  u m i a r  
k o w a n e g o  s t r o n n i c t w a ,  po s p o d z i e w a n e m  
p r z e z  r z ą d  z ł a m a n i u  s t r o n n i c t w a  g o r ę t ­
s z y c h  p r z e c i w n i k ó w .

W niedzielę podczas każenia ks. Goliana w i r  
chi-k&tedrze Sgo Jan a , w którem deptał uciśnio­
ny naród, jakaś kobieta głośno zawołała: „O ra - 
„nie! Panie! wróg nss wszędzie prześladuje, Tyś 
„nam zesłał proroków fałszywych, którzy przekrę­
c a ją c  prawa Twoje święte, szarpią i osłabiają 
„cnotę naszego narodu. O Panie, Panie 1 zlituj się 
nad nami". Spazmatyczny płacz przerwał jej sło­

wa. Ks. Golian zamilkł na ambonie, zbladł, a po­
tem dziękował publiczne ści, że nie wzięła udziału, 
jak się wyraził, w rokoszu przeciwko słowu Bożemu.

Co do utrzymania wygodnego rekrutów, wspo­
minałem już, ze 24 godzin głodzono icb; potem

dano im wielką ilość wódki; którą dbający o trze­
źwe ść rząd rheiftł wziętych rzemieślników popoić, i 
wywokł hałasy i złorzeczenia na rząd i na pp. 
Wielopolskich, co Dziennik łaskawie nazwał we- 
8ołem usposobieniem. Teraz mało im także dają 
jedzenia, ale za to poją ustawicznie, a wszystko to 
jak  i różne kłamliwe obietnice krótkiej służby itp. 
obrachowane jest na zdemoralizowanie icb, co je ­
dnak nie łatwo się udaje.

Paryś 19 stycznia.

Rząd rosyjski przeprowadził *) w Kongresówce 
straszny proskrypcyjny pobór wojskowy i jak telegraf 
uamdono8i, bez żadnego oporu. Jeżeli telegraf mówi 
prawdę, należy się nowy hołd krajowi za jfgo  
cierpliwość, wytrwałość i pokazaną roztropność po­
lityczną. Ala niech rząd rosyjski pamięta, że cała 
Earopa zna już dobrze znaczenie każdego pcbora 
wojskowego w Polsce, a tem więcćj znaczenie ta 
kiój proskrypcyi. Uprowadzając młodzież polską 
w głąb Rosyi lub w inną część świat*, aby ją 
wyniszczyć, R >sya ezyai nietylko ten lecz kaidy 
pobór wojskowy w P .lsce proskrypcyjnym i wy­
ludniającym. Takiój plagi nie ponosi żiden kraj 
zawojowany na całćj kuli ziemskićj; przy tak ćj 
peryodyczcćj plidze nic w Polsce nie wzrośnie i 
wszelkie teoryo federacyjne stają się ostatnią nie 
dorzeczneścią. Kiedy inne narody zyskują na lu 
dności, Polska będzie ją zawsze trac ć ; będzie ped 
berłem rosyjskim, ostatnim narodem z rzędu, ro­
dzajem stepu, na którem kończy się cywilizaeya i 
pocvucie ludzkości.

Mówią, że konsulowie zachodni bawiący w W ar­
szawie, wystawili swym rządom prawdziwe zna­
czenie poboru w Polsce. Francy a i Anglia, które 
czynią nieraz obserwacye różnym rządom , nawet 
potężnym, czy nie mogłyby zawiesić na chwilę ry­
walizację i przesłać obserwacyę Rosyi w interesie 
uiewinnćj krwi polskićj, w interesie jeżeli już nie 
praw polskićj ludności to ludzkości? Czy Anglia, 
która ma chcieć podnieść się w opinii nandów, 
nie powinna dać hasła do tego? Znojąc sytuację 
zachodu i nieubłagalne ść praktyk d/isiejszćj poli­
tyki Eumpy, wyznaję, że to co piszę nsleży do 
„pia desideria“, ale trndc® mi t ie  oburzyć się, że taki 
stan jest jeszcze pent&rchii europejsk ćj, że pomi­
mo tylu słów i pism, pomimo tylu mów tronowych 
pełnych szlachetnych peryedów, nic się w mćj 
w czynie nie zmieniło i nie zmienia.

Legacj e zachodnie w Petersburgu i Warszawie, 
spoglądając przeszłego roku c a  niezwykłość ruchu 
nar( dowrgo w P< lace, różnie o nim sądziły często 
go krytykowały, jako tylko religijny i poetyczny, 
a nie prowadzący do niczego, ale rok czasu oświe­
cił je  i zmienił ich sąd. Zapew niają, że n eklóre 
depesze odbierano w Londynie i Paryżu widzą 
rzeczy dalćj i oceniają leroój siły i znaczenie ru 
c lu  narodowego.

Po przyjaznem przyjęciu w Tuibryach barona 
Budberga, nastąpiło onegdi j równie przyjazne przy­
jęcie hr. Goltza, ambasadora {ruskiego. Walcząc 
na wszystk4ch punktach z A o jlią , Francya j tk  
wiadomo, stara się o przyjsżń Rosyi i Prus. Jest 
to system jćj dzisiejszej polityki, którą trzeba nam 
znać. W mowach hr. Goltza i Cesarza jest jednrk 
różnica dotycząca pierwszeństwa w myśli podnie- 
pienia pelnomcc nifców francos': o - pruskich do go­
dności embasadorów, hr. Goltz rzekł, że w tćj m y 
Sli k ró l  p ra s k i  spotka.! a ię  («’e s t re n c u n trć )  z m y ś lą  
cesarską, & Cesarz że t a  myśl wyszła z propc.zy 
c-yi króla pruskiego. Odcień wyrażenia cesm kiego 
nuże mieć wagę w Anglii i pokazać, że projekta 
prusko francuskie wyszły z Berlina a nie z Paryża. 
W obudwóch mowach było wiele różow ych na­
dziei, iż nowy traktat handlowy, traktat jeszcze 
in spe, zbliży do siebie przyjazne narody. Francya 
napotyka na nieprzyjażń Rosyi tylko w Jerozoli­
mie i to o styl odbudowania kopuły grobu Chry­
stusowego. Rosya znajduje, że projekt architekta 
francuskiego jest zbyt latyńskim a nie bizantyń­
skim.

Francya prowadzi peśpiesmie wojnę z Meksy­
kiem. Jen. Forey pobił j e n .  Oitega i wziął Pucblę.

Hiszpania, która stanowi jtd en  z punktów pelt 
walki F/ancyi z Anglią, przeszła na stronę Fran­
cy), zmieniając swój gabinet i biorąc za swego 
ministra spraw zagranicznych marszałka Serano. 
Jest to ważne zwycięztwo, które kosztowało Fran­
c ję  w ide pracy. P. Adolf Barrot jest stanowczo 
wszędzie szczęśliwy. Z dzisiejszym gabinetem, Hi 
gzpania może wziąść udział z Francyą w Bprawie

meksykańskiej i wpłynąć może na rozwiązanie 
sprawy amerykańskiej, w której z antagonizmu 
ku Fraccyi, Anglia obstaje uporczywie za jedno­
ścią Stsnów Zjednoczonych, wystawiając cierpli* ą 
ludność angielską na wielkie cierpienia. Mówią 
dziś, że Hiszpania przyszłe do ambasady w Pary 
żu pana Isturitz lub pana M or.

W Turcyi waży się ciągle walka nfędzy Fran­
cyą a Anglią. P. Botmilion, mianowany konsuleu 
w Serbii w miejsce pana Tastu, odebrał rozkav 
udania się do Białogsodu. Wczoraj on Paryż opn 
ścił. Zdaniem ajcneyi serbskiej, sprawa broni ro­
syjskiej w Rumunii i Serbii nie wiadomo jeszcz: 
jak się skończy, Anglia bowiem bardzo napiera. 
Niektórzy widzą podobieństwo wojny między Tar 
cyą a Rosją. Anglia chciałaby skończy ć z Grecyą 
N lega ona na księcia Koburskiego, aby przyjął 
tron. Książę ton udał się po radę do Bruksil 
Nord broni księcia Kuzy. Przypomina on, że ksią­
żę przysiągłszy raz sułtanowi, nie może być zmu 
szonyra do powtórnej jrzysięgi, że nie może być 
także zmuizonym do płacenia haraczu, T urcja  bo 
wiem winna jest Rumunii, z epoki wojny krym 
skiej prze; zło 60 milionów. Mylne było posądzenie 
iby  do wyprawy na Herat przyczynił się p. Ali 
son. Dyplomata ten był wtenczas w Stambule i 
ndał się potem do Londynu po inetmkcye. L a  Pa 
trie, która raa f zęsto nie złe wiadomości ze wscho­
du, daja nam nowiny o misyi instruktorów fcaa 
cnzkieh powiezionych przez Feruk chana do Per 
syi. Tylko dwóch instruktorów francuzkich tan  
zostało: jenerał Boulain i kapitan Dergent i oba 
są bez komendy i bez żołdu. Widać, że odrodzę 
nie. Persji staje się nie podobne.

Śmierć (Saida paszy nie jest ca rękę Francyi. 
ten bowiem mocarz był głównym popier; czem ka 
nału suezkieg'. Ismael pasza, jego następca, ma 
być zwolennikiem Arglików.

Okręt „Hermiona" ma zająć w imieniu Francy i 
Obali, położony na b; zrgach morza Czerwonego. 
Ta posiadłość ma służyć za skład w ęgli i schro- 
uienie dla okrętów fraccuzkicb.

La France zapewnia, że po sk( ńczenie roz; raw 
r-dresowych w Izbach francuzkich, zaczną się u 
kłady o Rzym, że gf.binet turyński musi zrzec się 
Rzymu, slbo pokazać światu, że jest przeszkodą 
w pogodzeniu we W łosaeih zasady narodowi ści 
z religią. Senat wybrał kom isję adresową z od­
cienia un iarkow&nego. Komisya ta złoży projelt 
adresu dnia 24. Dnia 28 rozpoczną się rozprawy 
nad nim.

W Neapola lud napadł redskeyę Napoli i r z 
bił prasy. Ze swej strony, polieya miejscowa ped 
pozorem związków z Franciszkiem II, aresztowała 
księżnę Batberini, opł trzoną w paszport francuzki. 
Jeuercł Montebello z Rzymu i p. Dreuyn de Lhuys 
z Paryża zanieśli reklam acje z j  tą psnią do Ta- 
rynu.

Onegdaj podpisano nareszcie (rsktat handlowy 
między Francyą a Włochami, połączony z ugod* 
nawigacyjną i tak zwaną ugodą literacką.

Dziś odbył się pogrzeb Horacy as,-a Verne,ta 
kościele St. Germain des Prćs, w którym znajdu­
je  się pomnik Jana Kazimierza. Zmcrły rozkazał, 
aby nia było na jego pogrzebie żadutj pompy, aby 
pogrzebano go skromnie i cicho. Taki tryb pi grze 
bowy, tryb nożna powiedzieć angielski, wcbodii 
w zwyczaj we Fraccyi. Rodziny nia rujnują s ę
już we Francyi na pcgizeby; umierający nie m y­
ślą o próżne ści ach pogrzebowych. Horacyusz Ver 
net obchodzi Polskę, bo wymclowsł trzy obrazy 
z naszej his-toryi: bitwę pod Somosiera, śmie:ć 
księcia Pi natowskiego w E lstne i dwie sceny j 
życia Mazepy. Później na ro?kas Cesa.za Mikołaja 
wymalowsł on obnz przedstawisjący wzięcie War 
szawy r. 1831.

P. Barthes, prokurator jeneraluy Izby obraclua 
kowej, jest ni. bezpiecznie chory. Ma go zastąpić 
p. Msgue, minister mówca.

Ministrowie i ambasadorowie gotują bale. Jeden 
bal ma dać ks ąża Metternich. Baron Gros p» że 
gnał swych przyjaciół i figury rządowe. Wyjedzii 
on do Loadynu dziś wieczór lub jutro.

Cesarz postanowił dać przykład bogatym skne- 
rom i rhce płacić p datek od swych koni i po 
wc zów.

P. S. Dowiaduję się, że sprawa broni w Rumu­
nii i Serbii nie stoi tak źle jak  sądzono. Anglia 
nie sadzi, aby mogła posłać do Bukaresztu w tym 
interesie swego komisaizu. Zdała ona tę rzecz na 
tir Bulw era, który w tym punkcie nie śmie po­
dzielać wszystkich wymagalności Toreyi.

*) Jeszcze nie przeprowadził łecz dopiero rozpo­
czął. Pr. R. Cz.

Kraków 23 stycznia. Prezydyom tutejszćjj.ko­
m isji namiestuiczćj obwieszcza, że z loteryi tar- 
nowskićj na poszkodowanych wylewem Wisły 
wpłynęło 6310 zlr. dochodu, i takowe złożone zo­
stały w tarnowskićj kasie oszczędności. Namiestnik 
Galicyi frapr. hr. Mensdorff-Pouilly, mając sobie 
przyznane przez komitet loteryjny prawo rozpo­
rządzi laości temi pieniędzmi, powodując się obja­
wioną przy incćj sposobności wolą poszkodowa­
nych, przeznaczył te pieniądze na powiększenie 
fandaBiu składkowego na zabezpieczenie brzegów 
rzek, które szkody zrządziły, o czem zawiadomił 
X. Pukalskiego biskupa tarnowskiego jako prze­
łożonego w komitecie loteryjnym i wyraził podzię­
kowanie członkom komitetu.

— Sąd wyższy krajowy w Krakowie upoważnił 
następujących obrońców do stawania w procesach 
karnych w sądach do obrębu tego sądu wyższego 
należących:

1) Adwokeci Krakowscy Drowie praw: Feliks 
Słotąiński, Wit Adolf Witski, Alojzy Alth, An­
toni B.dko, Maksymilian MachaUki, Jó z tf Zuckcr, 
Mikołaj Zyblikiewicz, Adolf Geissler, Szymon Sa- 
melson, Leonard Kuchsr-ki, Radolf Bl trfsld , Mi­
kołaj Kański, Stanisław Bicsiadecki, Józef ScLSn- 
bora, Feliks Szlachtowski i Leon Korecki; tudzież 
prof, uniwers. Jagieł. Dr. Michał Koczyński, cadz- 
ca magistratu Krak. Władysław Wisłocai; Nota- 
ryusze: Apolinary Horwath w Chrzanowie, Win­
centy Zł- chowski w Żywcu, Wiktor Brzeski w Kę­
tach, Ludwik Łapiński w W iilkzce, Władysław 
Trzecieski w Krzeszowicach; wreszcie Dr Bazyli 
Wolosifcóski kandydat adwok. w Białćj.

2) Adwokaci Tarnowscy, Drowie praw: Antoni 
Hoborski, Wojciech Bandrowski, Klemens Katow­
ski, Wojciech Grabizyński, Teodor Serda, Józef 
Stojałowski, Feliks Jarocki, Karol Kaczkowski i 
Herman Rosenberg, tudzież Notaryusze: Jan Jano- 
cha w Tarnowie, Dr Ant. Bartosiń*ki w Mielcu i 
Antoni Sperling w PRznie.

3) Adwokaci Rzeszowscy, Drowie praw : Wiktor 
Zbyazewsk', Samuel Reiner, Aloizy Rybicki, Kor­
ni 1 Lewicki; tad.zież N itaryusze: Jan Pogonow ki 
w Rz szowie i Władysław Kaniewski w Łańcucie.

4) Adwokaci Sądeccy, Drowie praw: Dyonizy 
Pawlikowski, StanisŁw Zieliński, Jan Mieewski i 
Edward Zajkowski.

5) Adwokaci Bielscy; Wacław Ehiler i Aloizy 
Eisenberg.

6) Adwokat wadowicki Dr Wincenty Materna.

Wiedeń 22 stycznia. Z sejmów krajowych z a ­
pisujemy kilka dat ważniejszych i z natury swćj 
powszoebniijszycb. Sejm dolno-anstryacki uchwa­
lił zawezwać ministeryum stano do przedłożenia 
Radzie państwa na najbliższćj kadeu yi projekta 
do ustawy uwalniają ćj słuchaczów tcchuiki od 
służby wojskowej skoro się dobremi wykażą świa­
dectwami, gdy dotychczas ci tylko byli wolni, któ­
rzy mieli ś»YU,dcctwa celujące w o wszystkich n 3  

każdy kurs przepisanych przedmiotach. Rzecz pre- 
sta. że takich mogło być tylko b&rJzo mało, w wie- 
deńskić) co do liczby słuchsezów b;rdzo licznćj 
polit chnice było ich w tym roku tylko 22, a to 
z tego prostego powodu, że na kursach technicz­
nych nie można we wszystkich celowtć przedmio­
tach już dla tego, że niezaniedb ljąc innych, o ile 
do ogólnigj wykształcenia technicznego są potrze­
bne, słuchacze oddają się szczegółowemu jakiem uś 
wydziałowi, do którego najwięcej czują pociągu 
i który za pizyszły swój zawód wybierają. Mini­
ster slam , jako poseł sejmowy, wyraził Izbie po- 
dziękow asie w imieniu słuchaczów techniki, co 
nie m iło sprawiło zadziwienia. Tymczasem rzecz 
się tem wyjaśniła, że technicy chcieli odbyć zgro­
madzenie w celu wybrania deputacyi niającćj zło­
żyć podziękowanie posłowi Czedikowi, który po­
dał wniosek do uchwały powyżćj przytoczoućj. 
Ale ani dyrekeya techniki, ani naczelnik byłego 
minist.ryutn oświecenia baron Helfert, do którego 
się udawano, nie udzielili pozwolenia na zebranie. 
Technicy udali się do ministra stanu, ale i ten 
odwołając się do ustaw obowiązujących na zebra­
nie nie pozwolił, jednak oświadczył chęć wyraże­
nia podziękowania techników w Izbie, co też 
rzeczywiście uczynił. Dzienniki wiedeńskie do­
dają w sprawie zgromadzenia, że słuchacze te­
chniki w podobnych celach za ministerstwa hr. Go- 
łuchowskiego dws, a za dzisiejszego ministra sta­
nu cztery zgromadzenia odbywali. Stjm lublański 
w ykonił w praktyce prawo o nieodpowiedzialno­
ści poselskićj odraczając śledztwo za przestępstwo 
drukowe przeciw.redłktorowi pisma Novice, posło-

chciał przekonać siebie i drugich, że przed potęgą 
pieniędzy m uszą ustąpić wszelkie w zględy, a nie 
dopiero jak ieś  zardzewiałe przesądy, które nikogo 
nie tuczą ani grzeją. On sądził, że ojciec Jadw isi 
przyciśniony podobną ostatecznością, będzie żało­
wał swego k roku , i spuściwszy ze staroszlache- 
ckiej buty, upadnie w proch przed olbrzymem 
trzym ającym  w swem ręku los jeg o  rodziny; a  pa,n 
O skar widocznie wolał wszystko postradać, mz 
odstąpić na k rok  od swoich zasad. Cóż to znaczy, 
czyliż w istocie człowiek ten nie umie zm iarko­
wać, co go czeka?...

T e  myśli trapiły Alfonsa coraz bardziej; w miarę 
jak upływ ał term in naznaczony. Był to właśnie 
dzień ostatni. Artiur ciekawy, czem się ta  kw estya 
rozw iąże, gościł od rana  u swego socyusza, do­
dając mu niby otuchy.

— Ale badż spokojny —  mówił do niego — 
że on nigdzie nie pożyczy, to z kw estyi w yszło, 
cbybaby sam d jabeł wmieszał się do tej sprawy.

  Kto wie, czy się już  nie wm ieszał!— odparł
Alfons chodząc w z a m y ś le n iu  po pokoju.

  J a  p rzynajm nie j, wiem o tem z pewnością.
Już blisko czw arta z po łudn ia ; gdyby miało co 
być, toby do tej pory . . .

—  A t, daj pokó j, kiedy nic me rozumiesz! —  
ofuknął Altons zatrzym ując się Przed socyuszem 
z popędliwą gestykulacyą —  i cóż nu z tego, jak  
mu zlicytuję U tratyńce ? będzież to odwet za o- 
b razę?  Bynajm niej! Siebie tylko bardziej poniżę, 
a  on przeciwnie, stanie wyżej o tyle, o ile cięższą 
ofiarą okupi swe w aryackie przekonanie. Rrzynaj- 
mniej ludzie tak  zdecydują. N o, i cóż to , proszę 
cię, za robota? Przecież pozwolisz, że nie w tym 
celu nabyłem  jego d łu g i, żeby je  potem odebrać 
z licy tacy i, czy li, co na jedno w ychodzi, przelać 
z jednej szklanki do drugiej, nie rachując tego, 
co się z nich rozleje dla nadania praw u w iększe 
go wigoru. Pozwolisz ta k ż e , że zrobiłem to nie 
dla zem sty , bo za obrazę mogłem się rozprawić 
honorowie, ’ja k  to naw et chciałem i byłbym uczy­
nił niechybnie, gdyby właśnie ów djabeł niewmie-

szał się do tej spraw y ze swym delikatnym  ro­
zumem.

—  Co mnie pijesz! —  przemówił Artiur z u- 
śmiechem —  ale przyznasz sam , czy ten djabeł 
nie naw inął się w sam ą porę podając ci środek 
daleko praktyczniejszy. Nie znasz chyba pana 
O sk a ra , kiedy coś podobnego mogło ci przyjść 
do głowy! W szak to stary żołnierz obyty z bronią, 
lepiej niż ty ze sw oją lornetką. Taż on byłby cię 
posiekał na kapustę , albo zastrzelił ja k  w róbla; 
i cóż to za satysfakeya?

—  N o, no ; bądź spoko jny! —  burknął socyusz 
z u razą —  już pewnie dałbym  ja  sobie radę le 
piej daleko, niż ci wszyscy, co w prostej linii od 
wojennych M achabeuszów pochodzą. Ale przestań­
my o te m , bo jestem  dziś tak  rozdrażniony, że 
jeszcze jeden  powód, a  oszaleję ze złości.

—  Uważam, uw ażam  —  odrzekł Artiur z nie­
wzruszoną spokojnością —  i wiem naw et o co ci 
chodzi.

—  N aprzykład?
—  O J a d w is ię ; to z kw estyi w yszło.
Alfons silnie rozciągnął sznureczek od lornetki.— 

W iesz co ? —  rzekł z gorączkowym zapałem  —  
gdyby ten stary  idiota przestał się dziwaczyć, to- 
bym nietylko zwolnił go ze wszelkich p re ten sy j, 
ale, ot, ja k  mię widzisz, za ostatni grosz kupiłbym  
mu jeszcze jednę w ioskę !

Socyusz pokiwał głow ą. —  A sam cobyś po­
tem począł zw łaszcza z żoną ? —  zapytał.

Alfons zam yślał się , potarł czoło, i znów zaczął 
szybko chodzić po pokoju.

  A le , ale! dobrze, żem sobie przypomniał^—
rzekł po chwili Artiur patrząc na  zegarek.— mam 
tu jeszcze skoczyć o parę w erst do pewnego j e ­
gomości, który mię prosił o sprowadzenie mu n o ­
wej m łocarni. Nie ma co; potrzeba ruszać.

—  To już  nie wrócisz dzisiaj?
—  O b a czę; jeże li będzie bardzo późno, to m oże 

u niego zanocuję.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
K ra k ó w . Odbieramy wiadomość o nowem dzie­

le, jakie przygotowuje do druku X. Sadok Barącz, 
zaany publiczności z licznych prac na polu histo 
ryi świeckiej i kościelnej, tudzież interesujących 
monogrifij. Pracowity ton badacz w c ągu dzie 
su tk a  lat wydał Historyę Ormian w Polsce, Hi«to 
ryę zakonu kaz.nodz;ejskiego, Historyczny opis Żół­
kwi, Stanisławowa, Jazłowca, Pamiętnik z dziejów 
polskiih itd. Obecnie wypracowane i gotowo do 
publikaćyi dzieło, ma obejmować przeszło trzydzie­
ści arkuszy druku; tytuł jfgo: Towarzysz Ducho­
wieństwa katolickiego. Podzielone lis trzy oddziały, 
w pierwszym obejmować będzie: Patrologię; w drn- 
g m: Wymowę kaznodziejską; w trzecim: Historyę. 
Patrologia poda Żywoty Ojców świętych i Dokto 
rów kościoła katolickiego « krótkim przeglądem 
nieprzebranych tych skarbów naukowych. Wymo­
wa Kaznodziejska cbęjniie kizam a znaczniejszych 
mówców polskich. History*: Pamiętniki polskie, 
Monogrtfi.1 miast, kościołów, khsztorów, cerkwi i 
mouaaterów w Polsce i na Rnsi. Celem tego zbio­
rowego dzieła jest wzajc0011* Pr*ysługa naukowa 
i skuteczna pomoc kształcącej się ubogiej młodzie 
ży, albowiem cały czysty dochód z owej publika 
eyi poświęca szanowny autor na fundusz małego 
seminaryum we Lwowie. Cena mimo znaczny ih 
ko8ztów nakładu nader j*8  ̂ Przystępną; wynosi 
tylko 3 złr w. a. Czus prennmeraty ustaje z koń 
eem marca 1863 r. Prenumcratorowie raczą się 
zgłaRzsć franko  z oznaczeniem należ;, tem swego 
nazwiska i mieisca p r byfu pod adresem: X. Sadok 
Barącz przez Brody w Podkamieniu.

W a r s z a w a .  Czytsm? w grudniowej Bibliote­
ce Warszawskiej podpisaną orzez literatów wileń­
skich, do niej, a razem i do innych tó l nauko­
wych wystósowaną odezwę, w tyeh słowach:

„W obecnym czasie, kiedy w każdym zakresie 
działalności naszej, staramy się pospołu o zapro­

wadzenie ładu, uważimy za rzecz grdną aasLno. 
wierią i zwrócenia bacznej uwagi filologów naszych 
ua nieład w pisowni polskiej, w celu możliwego jć 
ujednostajnienia i należytego opracowania wszel 
kich zawiłych w niej kwestyj.

„Język wprawdzie, jako żywotny organizm cią 
gle się rozwija, przeobraża i doskonali, t ie  myśli­
my przeto, aby praco chociażby cajgruutownitjsze 
położyć zdołały raz na zawsze stałe, niewzrnBzi ne 
zasady w języka, a co za tem idzie i w pisowni na 
szej: rozwijać się ona i doskonalić będzie w miarę 
ciągłych stndyów fil.logicznych, a zwłaszcza w mis 
rę źalcdwo tkniętego dziś porównawczego badada 
języka; dla nas będzie dostatecznem już i to na­
wet, jeśli miłujący swój język ludzie, potrifią od- 
szukŁĆ prawidła wystarerać mogące na lat kilka 
dziesiąt,* jak t r miało miejsce z defutacyą ortogra­
ficzną wysadzoną w r. 1828 przez Towarzystwo 
przyjaciół nauk.

„Wiadomo, że zadaniem deputacyi było nie tyle 
ukształtowanie pisowni, na podstawie wyłącznie 
ścisłego wywodu naukowego, jak raczej pogodze­
nie prztz obopólne ustępstwo zasad nauki ze zwy 
czajem podówczas panującym, nsturalnym prieto 
w y n i k i t m  takiego kierunku prtc  deputacyi, m a  
siały być we wnioskaih jćj pewne d o w o l n o ś c i ,  
stóre w pćżuiejszym czasie poczęto wedle w i d z i m i  
się każdego podkopywać i burzyć, stuwiąc nato­
miast mniej więcej wyrozumowane nowości.

„Jesteśmy świadkami, co się wyrodziło r j& k i  
nieład zapanował uzd naszą pisownią.

„Rzecz na pozór dość drobna stał * się ma mała 
zawadą dla nzuki języka polskiego. Dopóki je ­
szcze wy kład jego był u nas w największej części 
zostawiony osobom p o je d y n c z y m  po za obrębem 
szkoły, botrzeba jrdn s ta jn i  ści mniej była wido- 
czi ą ; lecz Uraz, kiedy od niejakiego czasu z n o w u  
język polski stał się przedmiotem wykładu s z k o l ­
nego, czujemy c»ły ciężtr tej niestosowności.

„Pragnąc temu w miarę możności z a p o b ie d z ,  u- 
czeni, literaci, nauczyciele i nauczycielki w Wilnie, 
oraz wydawcy pism ^polskiih, p r z e m a w ia m y  do
u c z o n y c h  w a r s z a w s k ic h ,  a  z w ła s z c z a  d o  r e d a k to

rów i redaktorek wszystkich pism warszawskich, 
aby zechcieli utworzyć nowy komitet oitigrafiezny, 
któryby przedstawione sobie kwestye sporna roz- 
strygoął na zasadach ściśle naukowych, a wypa­
dek swej pracy uczynił obowiązującym, równie 
dla piszących, jak  i dla wykładających język pol­
ski w szkole.

„Znajdując, żo ridskeya Biblioteki W arszaw­
skiej sama przed kilką laty zam erz 'ła  w swem 
łonie utworzyć komitet podobny, oraz, ża p* waga 
tego uczonego zgromadzenia przy współdziałaniu 
filologów polskich położyć zdoła moralny nacisk 
na pracujących w tej gałęzi wiedzy: za najaŁ ści 
wsze u rażać  p tizeba, ażeby ten komitet wysa­
dzony był z łona redakcyi Biblioteki i uczonych 
warszawskich. Wyrok ich niewątpliwie będzie o- 
.tatniem słowem, jakie nauka w chwili obecnej 
wypowiedzieć może, we względzie ustalenia piso­
wni naszej.

„Niechcemy ani na chwilę powątpiewać, że myśl 
nasza zrozumianą i popartą z o s ta n ie ,  aby raz prze­
cie położony był koniec w s z e lk im  dowolnościom i 
nieuzasadnionym czę*to‘/rcć nowatorstwem w piso­
wni polskiej."

W odpowiedzi na tę odezwę, redakeya Bibliote­
ki Warszawskiej oświadcza, że «ama przekcnm a 
O P' trzebie ustalenia pisowni naszej, przeszło od 
roku wybrała c z ł o n k ó w ,  fetórzy za główny ctl m idi 

właśaie z*ją^ tym Przedmiotem. Prace się roz­
poczęły i już posunięte znacznie zostały, gdy na- 
itępuc o k o lic ^ 'ŚCi powstrzymały dilszy postęp 
czynności i sjKŻady sam nasz odpis sranownym 
autorom pomienionęj idezwy. Obecnie redakeya 
przez w y b r a n y c h  członków zajęła się na nowo roz­
poczętą pracą i o jćj rozwoju, jak i o ostatecznie roz- 
wiązanyołr w nim zadaniach, za pośrednictwem 
sw e g o  pisma uwiadamiać nie zaniedba miłośników 
ojczystego język--’.
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wi Bleiweiazowi wytoczone, na czas posojmowy 
Uchwała zapadła jednogłośnie pomimo, te  Blei 
weiaz należy do opozycyi. Sejm, karyntyjski u 
chwalił zażądanie przyspieszenia nowój ustawy dm  
kor ć j ; a na sejmie górno-austryackim w Lincn 
zainterpelowano Namiestnika z powodu tego, te  
jak iś urzędnik policyjny w  pewnćj restauracyi za 
sięgał w iadom ości o zbierauiach się  w  nićj po­
słów. Naczelnik rządowy odpowiedział, że namie- 
stoictwo żadnego w tym w zględzie nie dawało po 
lecenia, tudzież że w tćj sprawie bliższych zaoię 
gnie ńform acyi. Innego rodzaju interpelaeyę wuie 
siono na sejm ie w  G orycji. Namiestnictwo trye 
styńskie wydało było niedawno rozporządzenie, 
zaprowadzające w szerszych znacznie rozmiarach 
język niem iecki po szkoiach tak zwanych normal 
uycb w Tryeście i Gorycyi. Otóż rozporządzenie 
to dało powód do interpelacyi w Izbie. W końcu 
to jeszcze zanotujemy, 4e Gen. Correspondenz za ­
p le c z a  pogłosce, jakoby frakeya św ięto jurska v 
w m asie w yjść z Izby zam yślała.

W sprawie węgierskićj coraz więcćj po dzien­
nikach odzyr a się głosów , tak po węgierskich ja  
koteż i wiedeńskich, po centralistyczny ch i Wę 
grom sprzyjających. Najwię ćj wrażenia zrobiła 
broszura, o której treści i autorze doniósł telegram  
peszteński z 2 lg o  stycznia, powtiórzory i w na­
sz; m wczorajszym numerze. Autorem w edług tole 
grnmu miał być znany w życiu publicznem w tgler  
skiem  Paw eł Somsich; to t ż tem skwapliw  ej rzu 
ciły  się dzieuniki w iedeńskie do ro.bioru broszury; 
central styczne tem bardsićj jeszcze, że autor bro 
szury lutowego nie odrzuca patentu. Tymcz: sem 
L loyd  peszteński odwołuje autorstwo Sauasicba, a 
broszurę poczytuje za procę jednego z publicystów  
węgi. rsk ich , który di.wnićj um ieszczał listy swe 
w dzienniku H im ok. To zn aczn e zm ienia postać 
rzeczy; pomimo to zaw sze ciekawy jest projekt 
podany w broszurze, a niektóre dzienniki dowie 
dziaw szy się nawet, że autorem jćj nie jest Som- 
sich, zajęły się  szczegółow ym  jćj rozbiorem. Po­
dajemy w ięc głów niejsze ićj m yśli: „W Węgrzech 
boją się w ysyłać do Rady państwa aby nie stra 
cić intonom ii, w Austryi znowu obawiają się po 
autonomii W ęgier dąż ń separatystycznych; brak 
w ięc z obu stron ufności, który jest przy czyną, żc 
nie może przyjść do porozumienia się. Jak temu 
poradzić? W yrzec się dążeń central styesnych a 
utworzyć konstytocyą prństwa zgodnie z prawan i 
korony węgierskiej na sankcyi pragmatycznej s'ę 
opicrającemi. Patent lutowy co do zasady jest u- 
staw ą fandam eotalar, obchodzącą całą m onanhię, 
ponieważ nadając monarchii formy konstytucyjne 
ozn aizy ł kierunek p; d względem  ur. gulowania sto 
Bucków wzajemnych pomiędzy krajami i cala u o 
r.archią. Ale co do formy patent ten estaw ą zasa 
d n io ą  jest tylko w tych krajai h , którym m dcl 
konstytucyę; w  kr.jach  zaś konstytucyjny! h pod 
opieką saukcyi pragm stycznsj zi stających,uważany  
być nn że tylko za propozycją królews ą. Taka jest 
iBtotna różnica, a ponieważ jej nie uznano albo uzna­
wać niechciane*, w ynikły owe pożałowania godne 
nieporozumienia. —  Po sprowadzeniu patentu ca 
w łaściw ą mu podstawę i wyrzeczeniu się tendency,} 
centralistycznych ze strony R id y  p. ń .twa porożu 
m ienie się znacznie będzie uh twionem. Na skłou- 
ność do zgody w  kraju naszym się < bjawiąjąc* 
odpowiedzieć należy taką patentu lutowego rewi 
zyą, która uznając prawa publiczne kr:jów  od 
wieku samodzielnych, zachowałaby ( zntczeuie spo- 
Bobu, w  jakiby sprawy wspólne dobra monarchii 
dotyczące konstytucyjnie załatwiać należało, poro 
zumien u się  stron interesownych. Jeśli ustanie nc- 
gacya podająca w  powąt; iowonie naszą udziel 
ność konstytucyjną, ustanie i z naszej ttrony c- 
pór, który dotąd zgodę czyn ł  niemożliwą. W t i -  
kim razie sejm węgi. rski uczyniłby przy rew izji 
praw naszych ustępstwo zmienionym stoiuukoni 
odpowiednie i w ziąłby pod obrady: jakby n u ż  
na kraje do korony św. Szczepana nak żące z kra­
jami obecnie także konstytucyjnem i połączyć w ę­
złem nierozc rwanym, rozciągając na nie zw ią ek 
saukcyi pragmatycznej; —  j ik b y  m< żca sastrzedz 
prawa korony, ażeby jedność monarchii n;gdy i 
pod żadnym warunkiem nie cierpiała uszczerbku; 
jakby można prawną u dzieln eść W ęgier i kra­
jów z niemi Dołączonych pogodzić z w yższe na za- 
dauiim  konstytucyjnej monarchii jako C iłtśei i 
zabezpieczyć wolność ki m tytueyjbą monarchii i 
krajów każdego z osobna ; jakby można ustaco  
w ć tryb wspólnych obrad i w spólny kierunek 
spraw za w spólne nzcauych, tak, żeby nie przy­
szło do kolizyi; słowem , jakbyto można zbudo­
wać bndjnek konstytucyjny monarchii austryackie} 
w duchu JCMośei, nie na utopiach, jeno Da rze 
czywistości oparty, któraby prawa nr rodowe oca 
L ła a nie nadw ęrętała.“— Autor ząpuszc-a się  po­
lem w szczegóły , w których podaje spi Boby za 
łatwieuia spraw wspólnych. Bliższe ich o z e ł c z c  
nie zostawiam y do następnego numeru pisma na 
szego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
E-i r a k ó w  23 stycznia. Wiadomo powszechnie, 

bo i w uaszem piśmie kilka razy była o tem mo»a, 
że prof. Dr Koznbozski, były dyrektor szkoły tech­
nicznej Dr Łuszczkiewicz i radzeń magistratu p. Ber- 
nowski pielęgnują cd lat kilku jc dwnbniki, a nadto 
pierwszy z nich zajmor ał B?ę także ihcdowlą pszczół 
włoskich. Powzięli oni myśl założenia stowarzyszenia 
i hodowli jedwabników i pszczół, a obok trgo mieli za 
miar zająć Bię sadownictwem, które w tutejszych stro­
nach za dawnych czasów słynęło. Od parę lat starając

się o uzyskanie pozwolenia na założenie takiego stowa­
rzyszenia, otrzymali teraz odpowiedź przychylną od Mi 
nisterium Stanu, z poleceniem zmienienia pod pewnym 
względem statutów, których projekt przedłożyli. W o 
statnich parę latach sadzą na plantacyach około miasta 
wiele płonek morwowych, przez co chów jedwabników 
ułatwionym będzie.

— Wedle wykazu obliczonój przez Podskarbiego 
kasy depozytowćj Towarzystwa Naukowego krakowskie 
go, fundusze na restanracye pomników przedstawiają 
po chwilę ogłoszonych w piśmie naszem ostatnich wpły 
wów, cyfry następujące:

a) Z sumy przeznaczonej przez Komitet pogorzeli 
miasta Krakowa na odnowę nagrobków w kościołach 
spalonych, pozostało 500 zlr. w obligacyach indemni- 
zacyjnych gotówki*, złr. 56 c. 33. Restanracye te pro­
wadzą się ciągle w kościołach XX. Dominikanów i 
Franciszkanów.

b) Z darów na opatrzeuie nagrobkiem kości Bole 
sława Wstydliwego w kościele XX. Franciszkanów 
przechowanych złr. 333 c. 20.

c) Z ifiar na restauracyę kaplicy Zygmuntów skiśj 
w katedrze krab. złr. f>i6 c. 47.

d) Z darów nadesłanych na odnowę grobowca Ka­
zimierza Wgo złr. 604 c. 80; oraz 30 egzemplarzy 
książki: „R ys dziejów Kazim ierza Wgo przez M ichała  
Wandalina Mniszcha M arszałka Wgo koronnego11, 
które złoż;ł w Uancelaryi Towarzystwa wydawca p. J. 
Czech, z życzeniem, aby je po cenie dowolnój (wyżćj 
nad 75 c. za egzem; larz) sprzedawano, na pomnożenie 
funduszu restauracyjnego.

Powyższe więc kwoty powstała z ofiar po szczególe 
w piśmie naszem wymienianych, nie pozwalają jeszcze 
na rychłe rozpoczęcie zamierzonych w katedrze rostau- 
racyj; mimo że odnowa sarkofagu Kazimierza Wgo i 
kaplicy Zygmuntowskiej, do naglących robót należy, 
a zatim z wiosną przedsięwziąć by ją należało. Wspo­
minając o restanracyaeh, nadmieniamy: że ostatnie 
wichry uszkodziły znacznie kolorowe szkła wspania­
łych i cennych okien krakowskiego kościoła N. Maryi 
Panny.

—  Dnia 22 stycznia dosięgła najniższa temperatura 
■ 0°,2 najwyższa -f- l n5, barometr podniósł się w cią­

gu doby z 326’”,00 do 330”’,14 (godz. 6ta rano 22go 
i 23go), wiatr ciągle zachodni przed południem silny, 
potem średni, niebo przez cały dzień zachmurane, czas 
słotny, przed południem śnieg, który zaraz tajuł albo 
padał z deszczem; rano 23go stycz. o godz. 6cj stała 
temperatura powietrza 1°,8 R. nad zerem.

—  ProBzeni jesteśmy o umieszczenie co następuje: 
We wsi Bogdsnówce należącej do państwa Izdc-

bnikn, w powiecie Jordanowskim lud tak zepsnty, że 
mało która chałupa coby nie gościła złodzieja. Ukraść 
krowę, żywcem z niej oderznąć ćwierć mięsa, to nic 
dziwnego. Przed r. 1849 Bogdanówka miała samych 
przemytników tytoniu węgierskiego i złodziei. Po za­
prowadzeniu w Węgrzech monopolu chwycili się i prze­
mytnicy kradzieży, ztąd podwoiła się tam liczba zło­
dziei. Czy zaś wójt, czy przysiężny, na żadnego 
spuścić się nie było można; aż wreszcie teraz jest 
wójtem człowiek prawy, a ten wielką tamę pcłożjł 
kradzieży, tak, iż bardzo mało słychać o kradzieżach 
bydła lub płócien na blichach, o podkopywaniu się do 
komor, a nawet bogdanowscy złodzieje już i na jar­
markach mniej kradną, bo Walenty Pindel, wójt miej­
scowy, sumiennie i energicznie wziął się do dzieła, a 
znając prawie każdego podejrzanego we wsi, ma nań 
p lue baczenie i przestrzega nawet, aby się ze wsi nikt 
nie oddalił bez opowiedzenia, a gdy kto idzie na jar­
mark, to go wójt wybada, po co i czy ma pieniądze 
i co chce kupić, za powrotem zaś pyta, co kupiono 
i żąda by mn poka-.ano. Są to środki może surowe 
ale zbawienne, a niech tak potrwa czas jakiś, to i mo­
ralność z potrzeby się wó wsi zagnieździ. Dawniej 
w!dywano przepasanych powrozem na krzyż lub z pła­
chtą jak szli na każdy jarmark po kilkunastu ze wsi 
bez krajcara, a często dopiero trzeciego dnia z pie­
niędzmi i z różnym przyborem powracali do domu. 
Surowość ta wójta nie przypadła do smaku widom, 
przez zawziętość więc pewnie, l ig o  listopada r. z. pod­
palono mu dom, i jak okólnik powiatu Jordanowskiego 
upewnia, około 2000  złr. szkody temuż Pindelowi zro­
biono. Nikt inszy pewnie go nie podpalił, tylko jeden 
z tyi h złodziei których on dniem i norą prze śladuje, 
bo komisya urzędu powiatowego przekonała s ię , iż 
ogień był podłożony. By przeto okazać współczucie 
dla sprawiedliwego człowieka i urzędnika gromadzkie 
go, który i wsie ościenne i dalsze dziedziny od szkody 
przez złodziei czynionych strzeże, a zarazem przynieść 
mu podupadłemu wsparcie i postawić go nspowrót w 
dobrjm stanie majątku, a zi razem okazać, iż zemsta 
złyth ludzi nśezaszkodziła poczciwemu człowiekowi, 
ośmielam się, jako bliski i znający stosunki wsi Bog- 
danówki, iiniejszem wezwać Obywateli, aby datkiem 
swym raczyli przyjść w pomoc pogorzelcowi, i prze 
słali je na ręce urzędu powiatowego Jordanowskiego. 
Co najbliżsi sąsiedzi dali już po trochę ziemiopłodu.

Toporzyska 12 stycznia 1863.
A w it Sariusz Wilkoszewski, 

właściciel Toporzyska.

— Jutro w sobotę dnia 24go stycznia ś. Tymo­
teusza biskupa i m.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r t k ó w  23 stycznia. Bardzo mało zboża zwie­

ziono wczoraj z Królestwa Polskiego na granicę, a to 
co zwieziono znalazło odbyt po cenach poniedziałko­
wych. Natomiast żadnych umów nie zawarto na przy­
szłość, a cały targ niemiał żadnego znaczenia. Dzisii j 
w Krakowie usposobienie jest nieprzyjazne spekulacji 
zbożowej i dla tego prawie nic nie robiono w tym to­
warze. Żyta wiele ofiarowano na sprzedaż, ale zale­

dwie po 5 złr. i nawet nieco mniej za 162 f. wied. 
można było za nie dostać z cdstawą na targ następny. 
Wszystkie inne rodzaje zboża trzymały się nominal­
nych cen.

K r a k ó w  23go stycznia. Ceny targowe w wal. o.ustr. 
Pszenica , . . .  (za mierzycę) . . 4'37 y2
Żyto . . . . . .  . . . „ . . .  2 68
J ę c z m i e ń ..................................  .  . . .  2 00
O w ies............................... . . . 1.372 4
Z ie m n ia k i..........................................  . . . 1 0 0
S ia n o ..............................  (za centnar) . . 0 -90
S łom a........................................   n . . .  0.75

Tarnów 20 stycznia. Ceny targowe
Pmenśe* . . ■ (a# i s l v n y q )  . «

tO . . . * . . . .
. . . .  . . , 

Owies . . . . .  . e ■ • • »
Groch ....................
Bób . . . . . . . .  . . .
P ro so ................................... ...........................
Tatarka . . . .
Kukurydza . . .
Ziemniaki .
Drzewo twarde .

,  miękkie .
Konicz na paszę
S ia n o ....................
Słoma . . . .

n * 
n -
w *
(za siągę)

(zs cent.) 
• »

w wal. uustr.
,  3 55%

2-23 % 
. 1 5 5

D05Va 
. . 3 00  
. 2 30
. . 2 00  
. . 1.85 
. . 3 00  

, 0  80  
. . 9 50 

. 7.25 
. . 1-65 
. . 1-50 
. . 1 00

R z e s z ó w  20 stycznia. Ceny targowo w wal. uustr
P sze n ica ......................... (za mierzycę) . . . 3-37%
Ż y t o ............................................. n .......................2 1 5
J ę c ż m ie ń ................................... „ .......................1-70
O w i e s ........................................ n .......................1-12%
G roch....................................... —  „ ....................2-50
Bób .  .............................. ......... 2 25
P ro so ........................................  . . . .  1*80
TaO&rks.................................... „ ....................1-50
Kukurydza................................. .....  0 00
Z ie m n ia k i...........  „ . 0.75
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . 8-70

„ miękkie • • • . . „ .................... 6-00
S i a n o .........................(za centnar) . . . .  1 5 0
S ło m a ......................................... ............................0 -80

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  21 s ty c z u i. wieczór. D zisiejszy M onitor 
p isze: W iadomość o zj-jęciu Puebli przez Franca 
zów ogłoszona została ti legrameta rozlepionym  
w Am eryce; w :adotność ta jakkolw iek  niema au­
tentycznego charakteru, jednak jest b&rdzo praw 
dopodobna, i zdaje s i ę  nie potrzebow tć potwier 
dzenia. L a  tra n c e  potwierdza, iż minister pruski 
Bismark zaproponował zjazd z ministrem anstrya- 
kim hr. Rechberg; zjazd ten j ts t  u w a r o o k o W Ł n y  

przez wotum Rady Związku n ie m ie c k ie g o  w zglę  
d.tn projektu delegowanych. Zasady tu^tryt ck'ch 
przedstawień są  następujące (*  edSug L a  Ftance): 
Utrzymanie b^zpie. zneg.i stanow iska N em ie’ , c;;- 
łeść  niepodległości państw ś r e d n ic h  n ie m ie c k ic h ,  
przyjęcie reformy wyborów.

P a r y ż  21 Btycznia. Nade zło do P arjża memo 
random rzym skie wyliczające r<fsrmy. N ie jest 
prawdą, aby rząd dom sgał się uwolnienia k s ięż tć  
Barberini.

P a r y ż  22 stycznia. Dzisiejszy M onitor podaje 
dekret cesarski, mocą którego otwarty jest kredyt 
5  milic uów franków na cele dobroczynne i poży 
teczce roboty*.—  M onitor zaprzecza wiadomi śei o 
odw< laniu konsula francuskiego z Now ego Orlea­
nu; konsul ten otrzymał tylko Urlop.

P a r y ż  22 stycznia. L a  France ogłasza dalszy 
ciąg memory* łu ps pieskiego do Cesarza. Nie mówi 
on nic jeszcze o refoim ath jakie m ają być zapro­
wadzone. Dalej m ówi ten dziennik, że krążą w ia­
domości niepokojące względem  oczekiw anego z 
Meksyku parowca pocztowego „T a«.pico“. Obawa 
ta jest nieusprawiedliwioną. Zapewne jenerał Fo 
rey p osuńając się naprzód wstrzyffiaj /)Tam pico“, 
aby przezeń przesiać raport?. L a  France potwier­
dza, źe zachodzą nieporozumienia c , d0 kopuły 
Grobu Sgi*. Narada dla zagedzenia jt h cd b ęd iie  
się w Carogrodzie. L a  P atrie  mówi: kwostya bro­
ni wprowt dzonej do Serbii nie narusza traktatu 
paryskiego ze strony rządu rom ańskiego, a Porta 
m ogłeby n ieposyłeć żadnego komisarza do Buka­
resztu.

F r a n k f u r t  22  slyczni?. Dzisiaj ua posied ze­
niu Zgromadzenia zw iązkow ego większ«.ść (a v*raz 
z nią K assel) odrzuciła wnioski w ydziału w  kwe- 
styi delegatów. Wotum pruskie ośw iadcza się za 
berpośrednicmi wybór; mi i w yszła 2 nich repre 
zen tacy ą  ludu, jako za organem uprawnionym na 
rodu niem ieckiego dla spraw wspólnych, i ośw iad­
cza gotowe ść przyznania < rganowi centralnemu z 
reprezentsn yą  D^rodową rozciąglejsze atrybucye

prawne. Austrya z innemi wnioskodawcam i goto­
wą jest przystąpić do reform, któreby poza wnio  
eki 14go sierpnia wychodziły, a m ianowicie co do 
w ładzy wykonaw czej.

B r u k s e l l a  22 stycznia w nocy. Z autenty 
cznego źródła s ły c h ić , że książę, Kobnrgeki przy­
jął kandydaturę na tron grecki. W arun k i  tyczą się 
częścią dóbr książęcych, częśe ą są  natury polity
CZLĆj.

M a d r y t  21 styi.znia. Marszałek Sarrauo objąi 
miuistarynm spraw zagranicznych i jak sly^h-ć 
zamierza przywrócić stosunki przyj* ż A  z Francyą.

L i z b o n a  21 stycznia. Z apew niają, że marsza 
lek Saldanha obejmie prezesostwo Rady ministrów.

K a i r  21 stycznia. Now y wicokról egipski Ig 
mail Pasza w ysyła jutro nadzwyczajnego posłaL- 
nika do Carogrodn z uw adomieniem o objęciu 
n ąd ów .

Kurs p a p ie r ó w  i p ien ię d zy .

Kraków  23 stycznia. 
Banknoty poi. 100 zlr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Pólimperyały ro sy j.. 
Napoleon d’o r . . . .  
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
L isty  gal. nowe z kup.
„u".- P 8tare n Oblig. indemn. n
Akcye kol. g. bez kup
Pożycz, naro. „
Listy zast._pol. % kup.
Wiedeń 23 stycz. (tel.) 
5°/„ Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ kredyt.
S re b ro .......................
Londyn, 10 funt. sterl. 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń 22 stycznia 
5°/, Metaliki na wal. a.

ią daję plac;

392 386
107 105.1

87) 86)
114 113
9 57 9 43
9 31 9 17
5 51 5 43
5 57 5 49
79j 78 (
83 ( 82}
75 j 74;
222 220
82 J 81 i
100;} 100;

75 75
82 45

819 —
227 70
114 _
115 _

5 56

69 60 69 50

5% Pożyczka naród. .
» M etalik, na  m. k. .
„ b l.ind . niż. A ustr. 
n » n węgiers.
0  n n chor. i ban
„ n r, p licy js .
„ n r< pkow ińg

„ „ siedm iogr 
” Pożycz, n. wenecka

L is ty  zastawne. 
5% Banku nar. 6-letme 

„ „ 16 »
” „ 12-mies
„ „ ' losowa.

4%  G alicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
» n 1854 
.  „ 1860 

Lomo-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest. na 4( % 
żegl.par. naDun. 
ks. Esterhazego 
ks. Sal m. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

i ;  daj; plac;

82 60 82 50
75 70 75 60
89 — 88 —
75 75 75 25
75 __ 74 50
74 50 74 —
74 — 73 50
74 _ 73 50

91 90

104 75 104 25100 30 99 90
100 — 99 50
85 90 85 75
76 50 76

145 75 144 75
92 50 92
02 70 92 li II
17 — 16 75

(32 60 132 50
121 — 120 —

99 25 98 75
95 50 95 —
37 75 37 25
39 50 39 —
36 — 35 50

Losy hr. St. Genois .
„ miasta B udy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
,, hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Nadcisańskuj .
„ Południowej. .
„ Galicyjskiej . • 

K ursa  zagraniczne 
a (3-miesięczne).

Amster. 100 złh 
Augsb. loo zł.nr 
Berlin loo tal
Frankf.n.M. loo
Genua 100 lń-. p.
Hamb. 100 m ark.
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.,

o; 4 
te 4 
§ 4  
•|-3 
,’§5

§5
Q 4

ią daję ptacę

39 25 
36 50 
21 —  

23 50 
16 75

817 
227 50 
432 — 

1860 
236 — 
154 25 
130 — 
147 — 
275 — 
220 25

98 30 

98 40 

87 40

38 75 
36 — 
20 50 
23 — 
16 50

815 
227 30 
431 — 

1858 
335 50 
153 75 
129 70 
147 — 
274 — 
220

98 20 

98 30 

87 25

116 30116 20 
46 20 i 46 15

W aluty:

Cesars. korony . .
„ pół korony .
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory . . . . . .
Suwereny* angielskie 
Imperyały rosyjskie
S rebro ........................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. .
Pruskie bilety kas. .

Lwów  21 stycznia.
D ukat holenderski .

r austryacki. . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . • 
Listy gal. b.kup. w. a.

!> » » V 1U-k-
Obligi indem. b. kup.

i;daj; plac;

16 - - 15 90

5 59 5 57
5 59 5 57

9 32 9 28

9 78 9 73
9 55 9 50

11 73 11 68
9 62 9 56

115 — 114 50
115 — 114 50

1 72,S 1 7 U
1 731 1 73

5 55 5 49
5 57,1 5 51
9 68 9 42
1 82 1 79
1 731 1 72

78 50 77 75
82 50 81 75
74 35 73 65

i;daj; plac;

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kuD.

82 45 
222 25

81 83 
220 50

Warszawa 20 stycz.
Pólimperyały . rubli ___ 5 49
Obligi skarbowe „ 

kupon. ,
92 28

1 22 j
Listy zast. III ok. 15 5 15 3

kupon, j ___ -  4 ,
Akcye kolei żel.

wnrsz.-wiedeń. n 84 — 83 67
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „ 94 75 —  —

Wrocław 22 stycz.
Banknoty austryac .. 871 —

Polskie bilety bank. . 90j —

„ Listy zastaw. ___ 90
Poznań. List. zast. 4% ___ —

9.9 —

Obligi kolei krak.-szl. —

Paryż 20 stycznia.
Renta 3 % ................. 70 5

Londyn  20 stycznia. 
K onso le ..................... 92 1

W edług listów naszych korespoidcntów  z W a r  
s z a  w y , stan izeczy  w tsLzem s ę  tam nie zm ie­
nił; bolt ść, żałoba, oburzenie, spotęgow ane nowym  
niesłychanym  gwałtom  rosyjskim, ogarnia c łą ln 
dność i przenika najspokojniejszych mioszk; ń uóv; 
ale równocześnie głęboka w k ra  i ufność w spra 
wę narodową, rozum a jednych a u drugich zdro 
wy instynkt polityczny, którego tyle dowodów da 
la od dwóch lat ludność W arszawy i Kongresówki, 
wreszcie potężny duch narodowy skłaniają do t d- 
sunięcia wszelkich kroków rozpaoznyoh tę ludnoiść, 
któira pewna tryumfa dobrej sprawy, spokojnie pa 
trzy w przyszłość. Lecz nic dając się  porwać roz 
paczy na bezdn ża, t i e  opuszcza także stanowiska  
narodowego, z drogi, którą dotąd postępowała nie 
zbacza w m anowce zwątpienia i rpatyi; nowy 
z iś  ucisk , którym nieprzyjaciele narodu mniemali 
ją  steroryzować i w swotje objęcia rzucić, odeuoął 
ją jeszcze bardziej od tego uciskającego kraj rzą­
du rosyjskiego. Rząd ten czyto sam przestraszony 
bezprawiem przez się  popełnionem, o ozem wątpi 
my, czy też zbierając siły  dla potłnmienia czyn­
nego odporu i wybuchu, który ebee wywołać, my­
ś lą c , że s  nim razem stłumi ducha nsrodu, —  
wstrzyriił.1 pobór proskiypcyjny na prowincyi cd 
kL drjąc go podobno do przyszłego tygodnie. 
Tym czasem  wyprawił oddziały kozaków, drago 
nów i piechoty liniowej to w  okolicę puszczy 
Kampinowskiej, to do lasów  inszczonowskicb, ( ra< 
w okolicę Błonia w jedną, a Serocka w druga 
stronę, w  pościgu za bezbroncem i gromadkami 
proskrybowanycb, którzy uszli z W arszawy do 
lasów. Kozacy wyprawieni w  stronę Błonia, przy­
prowadzili d.) W arszawy kilkunastu m łodzieży ta  
drodze schw yti n e j ; żadnej podobno gromadki nie 
doścignięto, o żadnem starcia niem a wiadomości 
a korespondent nasz przedstawia, że gr m*dki te 
mają tylko na celu schronić się  przed potu rem a 
nie jakiekolw iek  zaczepne d zitłan ie. —  Tclegi&m 
który cam  przyniósł wczoraj w nocy treść ukszn 
ogłoszom go w  dniu 22go t. m. w W arszawie na 
znuczającego przeznaczenie zabranym teraz do 
wojska, nic jest tak dokładny, abyśm y z niego o 
treści ukazu sądzić mogli. W każdym  razie, przezna 
czenie proskrybowsnych z lubelskiego do korpus ów 
m ałorosyjskich uważać musimy za chęć w rzą­
dzie rosyjsk m nowego podziału Polski, za chęć 
podstępnego przygotowania, iżby lubelskie — gdzie 
część ludności wiejskiej je t wiary grecko unickiej 
i m ówi narzeczem który zow ią ruskiem —  odtr 
wać od Kongresówki.

W barbarzyński sposób wykonanem  przez rząd 
rosyjski porwaniem do wojska podejrzanych poli­
tycznie, oburzone są nawet liberalne dzienniki w ic  
deńskie. Presse i  22go t. n*. w  artykule wstępnym  
w którym w prawdziwem  św ietle przedstawiając 
tę proskrypcyę, m ów i, że widok tego gwałtu w y­
woła oburzenie w  całym  ucywilizowanym  świecie. 
i porównywa ten pobór do polowania, jak ie  król 
murzyński D ahom ey czyni dla chwytania swych 
poddanych murzynów na zachodnio - afrykańskich 
wybrzeżach, aby ich następnie sprzedać, z tą róż 
oieą —  pisze Presse —  że w Polsce na białych 
ucywilizowanych łudzi palują organy rosyjskiego  
rząda. „Rząd ce ła iza  Mikołaja —  m ówi ddej 
Presse  —  jaw nie i otwarcie w ystępow ał z sw yn  
absolutyzmem i n itz  go od niego nie oczekiwano  
prócz czynności ptzem ocy. Przy fałszyw ym  libera­
lizmie, którym się rząd rosyjski dzisiaj osłsnia  
tem straszniejBzemi okazują się  takie napady btr 
barzyństwa, jakichby nawet cesarz Mikołaj unika’; 
a gdy nam teraz m ówić będą o rosyjskich rtL r  
mach i o ludzkości panując ćj w tym kraju, w ska­
żem y im w ów czas tę tak zwaną rekrutacjo  
w Polsce."

Poczta v  arszawska nie doszła nas dziś wieczór.
D zisiejsza G azeta W iedeńska  ogłasza ustawę

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu«= do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po po łudniu=  do Wrocła­
wia 8 rano =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano ; S 
30 w ieczór=  do Przemyśla 6.15 ra n o =  do Wieliczki 
11 rano

z Wiednia do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano
z Granicy do Szczalcowy 6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowo do Granicy 1116 przed południem- 2 26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla, do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9 45 rano; 7.45 w ieczór=  -zW ro ­

cławia  i W arszawy 9 45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór =  ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
=  z Przemyśla  7.23 wieczór =  z W ieliczki 6.20 
wieczór.

drukową tu d iis i now ellę kar».ą w procesach dru­
k ow ych , i praepisy F08t9 powauia w tych proce­
sach. Amnestya nie jest og łoszoną, jakiej się  spo­
dziewali skazani dziennikarze.

Dzienniki berlińskie przyniosły nam dzisiaj pro­
jekt adresu u& mowę tronową uchwalony przez 
frakeye postępow e izby, w yjąw szy frakcyi Viucke- 
go. Adres żąda porozumienia się w zględem  kwe- 
styj nierozstrzygniętych. Scsya została zam kniętą 
przed uchwaleniem budżetu na r. 1862. Rząd co- 
fuął prełitoinaiz na r. 1863, a wezwanie Izby o 
przedłożenie go na powra t, było bezskuteczne. Mi­
nistrowie rządz li bez budżetu wbrew ki-nstyfucyi 
i wbrew wyraźnemu orzeczeniu Izby, która odm ó­
wiła formalino przyzwolenia sw ego. Zatem naj­
wyższa prawo reprezeutacyi, prawo uchwalania 
podetków zostało uaruszonem. Kraj pokładał w 
Izbie w iarę, a tylko m ^ła jego  część Wrpieraua 
7 rzez m inistrów, zanosiła aż do stopni tronu o- 
szczerstwo przeciw jedcemn % czynników ustaw o­
dawstwa. Nadużył n ą d  taśżo  sw ojego stanowiska  
p rześlad u je  urzędników wiernych k nstytucyi i 
prasę, tudzież usiłując ograniczyć konstytucyjne 
i obywatelskie prawa członków landwery. Król za ­
ręczał niedawno otrzymauie konstytucyi zaprzy­
siężonej; lecz lubo nikt o tem nie w ątp i, konsiy- 
tacya przestała już dziś być j rawdą przez złam a­
nie art. 99. Zajście to zagraża Prusom zagranicą, 
a w Niemczech Prusy wtedy dopiero odzyskają po- 
WBgę, jeżeli porządek konstjtacyjny przywrócony 
będzie. Projekt w zyw a króla, aby przywrócił kon­
stytucyjny porządek.

Izby f r a n c u s k i e  rozpi czną zapew ne wkrótce 
d y stu sy ę  nad adresem w odpowiedzi na mowę 
tronową. Ciało prawodawcze wybrało ju ż k om isję  
do napisania projektu adresu, a gdy członkow ie  
ićj komisy i wymienieni wczoraj w depeszy, u akżą  
do w iększości rządow ej, owy ch znanych pięciu  
deputowanych wniesie poprawkę do adresu, przy- 
czem żwawa rozwinie się  d ysku sja  nad sprawą 
rzymską i m eksykańslą . Do Paryża miał raąd 
papieski nadesłać memory*.! w ykazujący reformy 
jakie przrdsięw tżo v .  Mi źe rząd francuski t ie  
będzie zadowolniony z tych reform , gdyż najwa­
żniejszą z ni h ma być znics enie paszportów i 
asts no wienie Rad miejskich przez wybory; na n- 
tworzenie zaś konsulty, któraby z g ł sem dorad­
czym roztiząsała budżet i w ogóie sprawy finan­
sowe, chce rząd papieski zezwolić jed ynie p td  
w arunkiem , iż rząd wL-ssi powróci Marchię i 
Umbryę. Dzienniki francuskie z 21go t. m. roz­
prawiają o przyjęciu lub uieprzyjęcio przez k". 
Ernesta Koburgskiego korony greckiej i o nowe a 
ministerstwie hiszpańskiem .

N o rd  mniema, iż ks. E -nest n ah ży  do familii 
panującej w Anglii i powinien być w yłączony od 
tronu greckiego. Ione dzienniki tw ierdzą, iż wpra­
wdzie rządy niem ieckie dobrze, lecz partya naro­
dowa niem iecka żle widziałaby przyjęcie tej koro­
ny przez ks. E rnests, który jak  wiadom o, czynny
bierze udział w ruchu narodowym niemieckim. __
Dzienniki te fraocaskie jeszcze nie przedstawiają  
całej okropności gw słta  popełnionego przez rząd 
rosyjski w Polsce.

Listy z C a r o g r o d n  zgodnie z naszym  kore­
spondentem wsftazują, ż sułt .n zm ieu iw s/y  m ni 
steryum, chce teraz zw ięk s .ać  armię i flotę, z a ­
mierzając Serbii i Rumunii odebrać połowiczną  
uiepodleghść. Sam o wyprawienie komisarzy do 
Bukareszta i Białogrcdu nie jest zupełnie zgodne 
z traktatami, które warują prawa R um unii, a m ia­
nowicie z protokółem z 6 września 1859 r. Wszy- 
sk ie  te jednak kroki sułtana są bozsilnem szarpa­
niem się  w obec moralnego, m ateryaloego i finan­
sow ego osłabienia Toreyi.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
P a r y ż  23  stycjnia. L a  P atrie  dzisiejsza zaprze 

cza don esieniom o gromadzeniu się wojsk rosyj 
skieh w Bisarabii. L a  France ogłasza drlszy  
memory ała papieskiego, który w ylicza leform y ma 
jąca się  z&prowftdzić w państwie papieskiem.

B e r l i n  23 stycznia. W id łog  doniesienia Gaz 
krzyżow ej (która ju<rzejszą datę nosi, P r. R . Cz. 
gabinet petersborgski protestuje przeciw ksndy^a  
turze księcia Koburgskieg > n:i tron grteki. J a k  
stryj księcia A ifreia , książę E  rnest Koburgski sto 
do domu panując‘go w Anglii przynajmnićj w  tyn 
stopuiU pokrewieństw?, jak książę Leucbteubergsk 
do domu panującego w  R ,sy*.

Antoni Klobnkou’tk i redaktor odpowiedzialny.

Przyjechali od 22 do 23 stycznia.

H O TEL SASKI. W rotnonski Antoni mecenai * Wnrszi 
Teofil Wys cki, Henryk Bnkowski v łaś . dóbr z K«a4nió 
Józef Kanucki vłaś. dóbr » O frow a. Zygmunt Rożen, 
dzierżawca z Brzoskwini. Roman Michałowski właściciel 
z Witkowie.

Wyjechali: Hugo S.helenberg, -tyj Dijmbski. T. Deml 
skt, A. Niedzielski, S. Sim .nd do Galieyi. Z. Hun,nick 
Królestwa. J . Sihustala, A. Raszka do Neieldorf. Z. Wę 
ehowski do Kr0lesiwav

HO TEL DREZDEŃSKI. Miszka Hauser artysta z Tarm 
E .ward Hr. Buk, "ski włr ś. dóbr ze Stczyżyc. Jan Cze 
cki wlaś. dóbr ze Lwowa. Z >fia Uznańska właśó. dóbr z Js 
Eugeuiusz Brend rządzca dóbr * Dąbrówki. Józef Drob 
wicz właś. dóbr z Oruszowa.

Wyjechali: Józefa Rozborska wlaś. dóbr do Trujcie. 
Czernecki wlaś. dobr do Lwowa. Adolf Witkowski właś. d 
do 4Va-srawy. Zofia Uznaóska właś. dóbr do Lwowa.

HOTEL PO D RÓŻĄ. Hordyński J .  właś. dóbr z Gali 
Rogo'-tai Ludwik obyw. z Kijowa. Bukowski Jan właś. d 
z Lublma- Oskierko Władysław obyw. z Królestwa.

Wpechlx: Oskierko Władysław do Wiednia. Bukowski , 
do Królestwa. Rogoftaj Ludwik do Paryła. Derich Jó  
Baliński Antoni właś. dóbr do W ar zawy.



CZAS z Soboty 24 Stycznia 1863.

Eorespondenoya A dm in istracji „Czasu.1,
Szanowny Zarząd dóbr w  Miknlińcach. Nadesłana 

w d .3 0  Czerwca r  z. zJr. Bw. a. na „Dodatek 
miesięczny” przenieaiono jako przedpłatę na 
„Czas” na drugie półrocze b. r. i za dopłatą 
złr. 7 w. a. uiszczoną będzie przedpłata do 
końca Grudnia b. r. Kalendarze posłano dnia 
13 b. m.

W ny Jan  Gnoiński w Pelejte. Zamówione Litografie 
przesłano w dniu 31 b. m. pod wskazanym
adresem.

Nasiona do inspektów,
jako to:

K a r a f io łó w , K a la r e p y , S a ła ty ,  ISzod- 
k iew k i m iesięczn ej itp-s 

polecają w  świeżym  i dobrym gatunku
Neumana & Kleinert

we LW O W IE, (1936-3-20) 
na placu Maryackim pod L. 361.

iV D I a  Rodziców !~ W
Pe!vn» dystyngowana familia, p 'zy  ul'oy głównej 

w Krakowie zam ieszkała, życzy sobie przyjąć na 
w l k t  1 s t a n c y ę  d w ó c h  i r c z n * ' , w  * dibro- 
go domu, za umiarkowaną cenę, gd*<e znajdą ro ­
ds cielska opiekę. — BPższo wiadomość w Ksgpe- 
dycyi „CZASU.”   (1 9 2 9 -2 -3 )

Młyn parowy Amerykański
Hr. ./. Drohojomskiego

w Balicach, 
otwarty od 1 Stycznia 1863 polecając swoje 
w)m by oznajmia, iż prócz sprzedaży miejsco­
wej, następujące firmy utrzymywać będą składy 

m ą k :
w PRZEMYŚLU, p. Mendel Meaner, 
w JAROSŁAWIU, p Eliasz Hirt i Leiba 

Schaler,
w RZESZOWIE, p. Manes Meaner, 
w SAMBORZE, p. L. Wołowski.
Zarząd młyna ręczy za dobroć wyrobów 

w workach oplombowanych po 150 funt. w. 
firmą swoją opatrzonych.

Zboże w zamian za mąkę przyjmuje się 
według cen targowych.
Z  zarządu młyna parowego Amerykańskiego 

w Balicach. (1819--3)

awiadamiam Szanowną Publiczność a szcze- 
.JwSur gdlnie Dziedziców dóbr, i i  zaopatrzyłem 

A S K L E C  mój istniejący w  C ł m a e l l U  
S u k i e n n i c e  naprzeciw Kościoła N. Panny Maryi 
w Krakowie, w znaczny zapas wszelkich

W yrobów powroźniczych
do gospodarstwa należących, a miancw c o w P a s y  
do młockarń, — w W ę i e  do sikawek, — w W i a ­
d e r k a  parciane do ognia, — w P o p r ę g i  do sio­
deł taśmowe i sznurkowe na sposób angielski, t 
takowe sprzedaję po cenach o ile można jak n a j ­
ta ń s z y c h .— Również przyjmuję obst dunki rożnego 
rodzaju wyrobu powrożmezego w ilości wię sz j i 
mniejszej, — za dobroć gatunku, wyrobu i dosko­
nałość roboty ręczę i rzetelnie na oznaczony ‘«r ®m 
odstawię. t  .

A p o l i n a r y  W e l c z o w s k i .

D R Z E W O  O P A L O W E
d ę b o w e ,

sprzedaje sie0

pod L 413 przy ulicy Różannej.
•  Sl Ki

Sąga leśna kosztuje 7 złr. 50 cnt. w. a.
które stróż na miejscu odbiera i drzewo

wydaje. om*-*-)

Roślinna Pomada w laskach,
w o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  6 0  c e n t  w . a.

Pomada la w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego 
sposobu techniczno-chem icznego, z wszelką starannością z czy­
sto roślinnych ingredyencyi działa bardzo s k u t e c z n i e  na ro- 
śnięcie w ło s ó w ,' utrzymując takow e miękkie i zachowując je 
od z e s c h n i ę c i a ;  przytem udziela w łosom  pięknego połysku  
naturalnego i podwyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól­
nie do utrzymania ubrania w łosów .

ww“  Aromatyczna Pasta do zębów

■  ■  S 3  B U  I l / t r r y %
bezpośrednio z Chin sprowadzona funt 3, 4, i 5 złr. w. a.

Stalowe dzwony patentowane,
IF . Xayfor Tickers «$• Comp.

Lampy salonowe patentowane
«h> Nafty,

t u d z i e ż :
N oże  stołowe, k u e l ien n !. —  C arw ery  rzeźnickie, garbarskie, S z e w ­
skie, Siedlarskie. —  Brzytwy. —  Scyzoryki. —  Noże kieszonkowe,  
Myśliwskie z spuszczadłami. —  Nożyczki, nożyce do owiec, do bla­
chy, do szpalerów i inne. —  Narzędzia zegarmistrzowskie i inne.  
—  Kosy patentowe, sierpy, piły traczno i różne inne drenarze —  
Stal kuta i blacha. —  Młynki do kawy i dla sklepów korzennych,  
pilniki, raszple do kucia koni, i inne, kłódki patentowe, zamki, am -  
hosy blacharskie, siekiery różne i rzezaki —  Tace pięknej roboty,  
dzw onki pokojowe, czujniki, lichtarze, łyżki, etui damskie i męskie,  
miary zarazem wagi na bydło, myśliwskie przyrządy i inne różne

przedmioty
we L w o w i e  w  S k l e p a c h  s t a l o w y c h  w y r o b ó w  w T a r n o w i e

« "  p i £111) HMIEfiO
w szelk ie  zamówienia z Anglii podejmuję się.

Burek  
Nr. 187

>W K lasztorze św . Jana przy 
lulicy św . J a n a  jest fortepian

używ any do sprzedania. (1830-4-)

C.k. uprzywi. pier- 
wa/a Amerykańska 

'^wyłącznie uprz.

vWoda Anate- 
rynowa do ust

G . P o p p a ,
praktycznego lekarza zębów w W iednia, — „Stadt 
Tu. hlauben” Nr. 557. — Cena 1 *lr. 40 kr. w. a, 

T a  woda do ust od dziesięcin lat istniejąca, oka­
zała się jakonajszczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zębów jakotćż i ust, weszła w używanie 

—  jako artykuł tcale- — aaeasSSw
towy w najzacniej- 
szych domach i p ra - M 

I wie u ogółu sra n o -1  
vnćj Publiczności 

Jod najszczytniej-j| 
szych znakom itości;. 

i lekarskich u zy sk a ł* ]! 
jnajchlabnitjszcśw ia-jr 
jdectw a; sądzę prze jjj 
• to, ie  wszelkie dal­

sze jej zachwalanie byłoby z u-
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

M A S A

do plumbowania zębów
którą każdy sam sobie z jb y  plombować może. Cena

2. fl. 10 centów.

P A S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w
Cena 1*32 z łr .

Roślinny proszek do zębóv. -  Cenft 63 kI
wal. aostr.

JjgJgpPowyźsse a rty k u ły  u trzym ają po znanych 
cenach w w szystkich m iastach prowinoyonalnycł
mianowicie:
w KRA KOW IE p aptekarz A l e k s a n d r o w i c z  
Apteka „pod b i a ł y m  O r ł e m ,” p. T o m a s z  G ó  
r e o k l .  p. J ó z e f  J a h n  i p, L e o n F e l n t u c h  
we L W O W IE: p. P .  M lk o la n c h ,  p. Ł a n e r l  
p. T o m a n e k  i p. B l e r z e o k i  aptekarze, — p 
H o f f m a n n ,  p. B o n i f a c y  S t i l l e r  i p. J ó z e f  
K l e i n  kup.
w Andrychowie p. H. 

Unger.
„ Bełzu p Hrymak apt,
„ Bielsku p. Schafran.
„ Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedziel­

ski.
„ Bóbrce p. Jak  Zarr.itz.
„ Brodach pan Deckert 

i p. p. Neustein apte-
,  karze.

Buesaczu p. Czerkaw- 
ski.

„ Brzeżanach p. B. Ea- 
stenhecht i p. Zoo I l ­
kowski apt.

„ Czeruinwcach s>. Ró­
żański, , an Zacbary- 
aaiawii* i pan Schally.

„ Drohobyczu p. K las- 
kowski.

„ Dydowie p. Konśeeki.
„ Dembicy p. apt. H er­

zog.
„ Debromilu p. A. Gro­

towski.
Grybowie p. A. Mu­
szyński.

„ Heimugor J .  A Mor.
„ Jaworowie L. Li.cho- 

w itzapt.
.  Kołomyi p. H. Laden 

i p. Schabe Hermann.
„ Krynicy p. M. Nitri 

b itt aptekarz.
„ Lublanach p ■ J a n  

Glat*.

f
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S K Ł A D  B I E L I Z N Y

Chustki płócienne, batystowe i fularowe, białe
i kolorowe,

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  R ę c z n i k i

i t. p. sprzedaje po cenach n a j t a ń s z y c h

F. Gumplowicz w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiśj Nr. 85, naprzeciw  Składu Futer 

pana Arm atysa. (1897-3-)

pgpNajnowsze c. k. uprzyw. wyroby eleganckićj Farmacyi dla toalety*

Profesora Doktora LINDES
Balsamiczne M ydło  Oliwne,

w  o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  3 5  c e n t. w . a .
To M ydło oliwne, wyrobione podług najnowszych dośw iad­

czeń chemicznych, odpowiada przez sw e nietylko czyszczące lecz 
oraz miękkość i  świeżość spowodujące własności wszelkim  w y­
maganiom, jakie od zupełnie dobrego M ydła  do zdrowia żądać 
można, m oże zatem jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  
codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, nawet 
dla najdelikatniejszej skóry Dam i Dzieci.

w w v w w w w ^  
Ząrejestrowana

S P/N
z ł to - liliowa <

< D** SUIN DE BOUTEMARD.
>

<  Jak wiadom o, okazało się używanie rozmaitych Proszków do zębów nietylko >  
cała paczka 70 cent. <  nje(joStateczne, do zupełnego oczyszczenia zębów od wszelkićj osady, lecz śro- >
D ół naczki 35 cent 5  dki te w  form ie proszku  dłużćj używane, działają poczęsci szkodliwie na dzią- >  mar|ta zastrzeKajaca. 
P P $  sla, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciwnie zas okazała się forma

N o w a  e t y k i e t a  Ą
D°
>
>
>
>
>
>

Pa s t y^M ydeł ka) ̂ j a ko taka, która przy wzmacniającej skuteczności na dziąsła, i^AAAAAAAAAAAAAA^ 
aczy oraz m i  pewniejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, również dobroczynny wpływ  na całe wnętrze ust i odor tychże, a z a ­

tem słusznie polecona być może jako środek najlepszy, jaki się względem  starannego zachowania zębów i dziąseł tak ważnych 
części ludzkiej piękności i zdrowia  —  i do zapobieżenia słabowitego stanu tychże znajduje.

~  Z powodu wielorakich naśladowali i fałszow ań  lego słynnego kosmetyku, uprasza się przy kupnie dokładnie uwazac 
na to że Pasta do zębów  T i r a  S u i n  d e  B o u t e m a r t l ,  wyrabiana na podstawie ck. wył. przywileju, na drugićj strome 
sw ego w kolorach złoto bronzowym i liliowym  wykonanego i urzędowo zarejestrowanego opakowania, zawiera powyższy herb 
f.m ilijny i podpis własnoręczny Dra Suin de Boutemard. _  „

_  W yłącznie autoryzowany Skład m iejscowy powyższych fabrykatów utrzymuje w KRAKOWIE pan
J ó z e f l ł a r t l ,  jak również: _ . . (1854-2-12)
w B IA Ł E J pp. Józef Berger i K areł Dembski, — w BRODACH pani Ewa Kornfeld^
M. Lipschfitz, -  w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnirch i Jóaef^Różański, 
senheim, — w GORLICACH 
W ID  p. Józef Rohm aptek.,
ptek. -  w KENTACH p. G. Streya, ~- we PP- p Rob Barański apt. — w MONAŚTERZYSKACH p. J .  L ipschńts,-  w MY-

“Pv  ((?aw“ 1<J La.nerl)  1 P'i n w Y M  T A R rT 7 n  Karol L aur -  w NOWYM SĄCZU p. Trager 4* Gutmann, — w PRZEMYŚLU p E d -
ward Machalśkh -w "p R Z E M y S lA N A C H  p St. Micdlicki apt., -  w PRZEW ORSKU p. Feliks ~  ^  ~
w RZESZOW IE p. Ignacy Sehaiter i Spółka — w 8A D O G 0R Z E  p. Aleksander Grabow tz spt. -  w SAMBORZE p. J . Rosenheim, w SANOKU p. 
JaH icz ,— w SK ALACIE p. W ładysław Dietz, — w SOKALU p. A. W . Grot, -  w SĘDZISZOW IE p. Jan  Kownacki w S IR Y JU  p. J . Germann apt. 
w ŚN IATYNIE p. Marceli Niemczowski, -  w STA N ISŁ A W O W IE  p. R Swital.ki aptekarz ilawnićj Tomanek, -  w TARNO W IE p. Jó .e f  J a h n , -  w 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Jdaef Kodrębski. — w ZŁOCZOW IE p. Amlrzćj Gottwuld, 
— w ŻÓŁKW I p. Resie Barbag, — w ŻURAW NIE p. Władysław Postępski aptekarz.

BRZEŻANACH p. B, Fadenhecht, — w BUCZACZU p. 
w CZORTKOW IE p. Mojżesz F rlnkel, — w DROHOBYCZY p. J .  Bo-

Podziękowanie
Mimo najboleśniejszego ciosu jakim w y­

roki Nieba dotknęły serca nasze, stratą naj­
ukochańszego naszego Brata i opiekuna ś. 
pamięci Kajetana Kowalskiego, jednak cała 
familia czuje się w  obowiązku, złożenia pu­
blicznego podziękowania Szanownem u i 
czcigodnemu Doktorowi F r a n c i s z k o w i  
B r o d o w s k i e m u ,  który z niezmordo­
waną gorliwością, pilnością i współczuciem  
do ostatniej chwili nie odstąpił chorego.

Przyjmij w ięc szanowny Mężu to nasze 
serdeczne podziękowanie, i wdzięczność nie­
wygasłą całej familii. (1944-1 2)

Ewa z Kowalskich Waniewiczowa
w.lowa p> Kasyer.e przy Uniwersytecie Jsgieloń kim

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej 
sze przeciw zatwardzeniu żó łci, flegmie 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w  każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (i 678-2-)

Znajdują się w  a; tece pana Molędziń- 
skiego w  Krakowie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów  za opakowanie.

Rządca dóbr
uzdolniony zarazem do sprawowan a urzędu 
Wójta Gminy w  K rólestw ie Polskiem  znaj­

dzie pomieszczenie od Igo  Lipca b. r. 
Bliższa w iadom ość w  A d m i n i s t r a c y i  

Cz a S U . “ (1815-4-6)

Nadesłane.
W  i Ota dniach nastąpi ciągnienie lo ­

sów  Hr. St. Genois; pożyczka tu jest  
wyposażona trafnemi na 7 3 , 5 0 0  złr. —  
5 2 , 5 0 0  złr. —  2 1 , 0 0 0  złr. —  i t d 
w ogólnej sumie 9  2 6 4 , 4 0 2  złr —  
Każdy los musi wygrać najmniej 6 8  złr. 
2 5  cent.

Ciągnienia uskuteczniają się 2  razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym sposo­
bem kurs  s to i  niżej wartości nominalne 
przeto szkodaby pom inąć tak korzystne;  
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie d zien­
nym, lub też na sam o ciągnienie z 3go  
Lutego na prom esy po 3  złr. a 5 0  cent 
na stępel u

Jana K. Sothena  w W ie d n iu ,
(192S-5-13) , Stadt Nr. 4 2 0 . “

Wyrobnia suchych Drożdży.
N o w o  u r z ą d z o n a  w y r o b n ia  su ch y ch  D i v z d i y

Ferdynanda Albrechta i Spółki
W E  LW O W IE,

poleca co dzień świeże suche Drożdże.
Dla Gorzelń wyrabiają się umyślnie bardzo tęgie, fermentacyę wywołujące 

i utrzymujące suche Drożdże, które dodane do hołowicy utrzymują fermentacyę 
i ogółem najkorzystniej na nią wpływają. (1934-2 4)

Centnar na miejscu w e Lwowie kosztuje złr. 30  w . a.

Lntowisktich p. M 
Koniecki.
Monasterzyskach p. 
Lipclifttz.
Prr.emytla p. Machal- 
ski. pp. GajdotsChfcft i 
8yn.
Braaworaku p. apto- 
kar* Janj9i.e»ać). 
Prelantieh p. W inter- 
nits.
RaJaut* p. Teichmasin. 
Roswadowia p. K. Ma­
recki
BsesŁOwia p. Ig . Schait- 
ter.
S am borze p. Kriegs-
eisen * F- Julias* Rte- 
del aptek. — i p. R o­
senheim-
Sanoku p* Jaklusch.
Stryju p. apt- 
wic*.
Stanisławowie P- A 
Tomanek i ep - PP- 
brao>a C*o*awy 1 P 
Beill apt.
Tarnopola p. Lotinot 
i p. A. Morawoi. 
Tarnowie p. J .  Jahi 
i p. Milikowzki ksią- 
g a n .
Wadowicach p. Foltin
Zal88KCzyka.ch p. K( - 
drfbski i spółka. 
ZloC7.owie p. Gołtwalć 
i p. Wolf Korhus. 

(1866-t-)____________

o e i i E i n Y
W ildfire i ^Grey D ragon * stanowić bedą od dnia 

|8° Marca rb. wStrussowie*) obw. Tarnopolskim^ po
45 złr, za kobyłę.

Ogier K o o k u m -S n iw y  w Tamanowicacb obw. 
Przemyskim po 25 złr. od kobyły.

Ogier K olibri jest na czas stanowienia do
wynaje0cia.

^ © " B liż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie l i Zarząd dóbr Struś- 
sowa  pr. M i k u  l i ó  c  e , lu b  JKancelarya wyścigów
konnych  w e  L w o w i e  n a  „ W a ła c h .41 (is22 3)

*) W numerach 13 i 15 „CZASll“ umieszczono mylnie w S t r u d o w i e ,  powinn0 
b y ć w S t r u s s  o w i e ,  co się niniejszem prostuje.

tak stołowe jak i kościelne,
są od dziś tańsze o

sześć zl. reńskich,
w  g ł ó w n y m  S k ł a d z i e  k o m i s o w y m

Alberta Mendelsburg
w K R A K O W I E ,  u l i c a  G ro d zk a  pod L. 76.

(1 9 4 0 -2 -3 )

Mowy Pensyonat żeński
W KRAKOWIE.

Uzyskawszy od W ysokiej  W ładzy  rządowej pozwolenie do utrzymywania w  Kra 
towie Zakładu w vchow aw czo-nau kow ego , otwieram takowy z dniem 1 Lutego br.

YV domu pod L. 209/ 333 przy ulicy Szewskiej 
(pierwsze piętro.)

Mam zaszczyt zawiadomić S z a n o w n y c h  R o d z i c ó w  i  O p i e ­
k u n ó w ,  że w moim zakładzie udzielane będą tak teoretycznie jak i prakty­
cznie nauki w ed ług  istniejących przepisów' szkolnych; —  przyczem sta i ac się 
będę przez zastosowanie wszelkich dydaktycznych i pedagogicznych środków, na­
leżytym nadzorem domowym, oraz doborem  uzdolnionych Nauczycieli publicznych  
i Nauczycielek, odpowiedzieć położonemu we m nie zaufaniu.

ruu715)  Teodora Jaworska.

DONIESIENIE LEKARSKIE.

N ie masz jednego le­
kars t wa,  któreby 

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  c z y ­
s z c z ą c e  k r e w  i  

p r z e c z y s z c z a j ą c e ,  P  C a u v in .
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pignlki te są czysto z roślin przygotowane;
2) Miłe dla oku i przyjemnego smaku;
3) Bardio skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o -  
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyg krwi w a r -  
teryacb, przywracając i odnawiając krew B 
zupełnie.

5) Lekarze, którzr rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P . Cauvin , 

są najlep9zem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tac licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku?
Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cen.—  z 60 Pigułek 2  złr. 20  c.
—  Za opakowanie do przesyłki 20  cent.

S p r z e d a j ą  si  ę : w W A RSZA W IE u p. 
Mrozowskiego, ulica Podwalu Nr. 482; — 
w KRAKOW IE u p. Molędzińskiego; — w K I­
JO W IE  u p. MarCińczyka; — we LW O W IE 
u p. Tomanka; — w YVILN.E u p. W ojcie- 
chuwicza i n p.Chrościekiego; — w BRO­
DACH u p. Franzosa. — Mogą być tąkże do­
starczane za pośrednictwem „Tygodnika Mód,* 
przy ulicy Ż a b i f j  Nr. 956 w W ARSZA­
W IE. (1 8 8 2 -3 -)

T a r n ó w .
W  Niedzielę d. 25 Stycznia 1863, 

odbędzie się w sali kassynowej
w Tomowie.

drugi i ostatni koncert na skrzypcach pana 
Miska Hauser z Wągier.

Już

c/J

L U D W I K 1 R M I T Y S
W  K RA K O W IE

p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  p o d  L. 9 4 ,  
otrzymał g ł ó w n y  S k ł a d  Z e g a r k ó w  z s ł y n n e j  f a b r y k i  P a t e k  P h i l i p P ?  
&  Ć o m p .  w  G e n e w i e ,  gdzie z,.razem przyjmuje wszelkie obstalunki do tej U tiry ki 
z jak najpiędszem wykonaniem. —  Posiada również wielki di bór Zegarków wszelkiego ro­
dzaju i ceny z innych znacznięjszych fabryk szwajcarskich, z któremi zostaje w ciągłyr • s " 
sunkach, a mianowicie zegarków męzkich i damskich najnowszej konstrukcji, i z przyozdo­
bieniami najświeższej mody, jak również z rzeźbami i emaliami znakomitych rodakow; wzię 
tość jakiej używa ten Skład Zegarków, jest dla Publiczności i nadal rękojmią Rctemei ob­
sługi, cen umiarkowanych i doskonałości wyrobów.________________ (1870 5 b)

W  Stadninie skarbu
H rab s tw a  Siemianowice

o b o k  K a t o w i c  W G ó r n y m  S z lą z k u ,
są do sprzedania

kilka koni pełnej krwi wyjeżdżonych
podług wyższej szkoły, jak również

i p g r  3  k l m a t k i *

Bliższej wiadomości udziela JHttncctarya sk a rb o w a  
H ra b stw a .    _(1941 2-3)

10 dniach, je's°t d. 3 Lutego
b. nastąpi ciągnienier.

Losów hr, S t Genois
p o  4 3  / . I r .

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i  
na złr. w . a.

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej do 68  zl. 2 5  c.

Każdy los musi wygrać najmniej 
6 8  zł. 2 5  c e n l . ' ^ p g  

I/.sy te oryginalne  sprzed,ą|e zupełnie p. - 
dług kursu  dziennego , « na ciągnienie dnia 3.jo  
Lutego r . b. także P rom esy  podług p ra wa  
50-rentową marką opatrzone po 3  z ł .  3 0  c.

Jan Mi. Sof hen 
w Wtertnlu,

hurtownik i wekslarz „Stadt am H of 4 2 0  “
P r t y  lamiojscowych u p n . z *

Się upriujmfe « f rankowane przyałanie  nulośytośei,  
o r a j  O dołąo*enie 30 oentów nu f ra n k o w .n  <’ p r t i -  
:fanio listy oi^gnieniw. ( 92 -6  13)

Losy te są  do nabycia we w sjys tk ich  kantorach 
wynii»'ny * w miejscach spr/editży losów.

t e a t r  p o l s k i
POD DYREKCYĄ

J  V  D ł  V S W .A  P F E M F F K A .

W S o b o t ę  d n ia  2 4  S ty c zn ia .
Na powszechne żądania je ic ie  jeden

I V  US2  ■  C .  T T
na skraypcach

p. Miska Hauser z Węgier.

Z  Y D Z  I.
Komedy* w 4 Aktach, oryginalnie napisana prae 

J . KorueniowsŁiego.

W Drukarni „CZASU."
EUądsca Drukami, Antoni Rothsr.


